
Do wszystk.Jch człon/c6w 
związków zawodowych/ 
Do wszystkich robotników 

· · i pracowników/ 
9 grudnia naród polski w powszechnych, równych, bez· 

pośrednich i tajnych wyborach powoła do życia nowe ra­
dy narodowe - organy władzy ludu pracującego. 
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Młodzieł łódzka nłe zawiedzie zaufania partii. 

Z ogólnołódzkiego zlotu 
młodych przodowników pracy 

Na tyslącmych zgromadzeniach przedwyborczych w 
m iastach I we wsiach, n.a zebraniach załóg ludzie pracy 
wysunęli swój program wyborczy - program walki o 
dalszy wzrost stopy życiowej ludności, o wz.rost dobroby­
tu l kultury narodu. 

Jest to program Frontu Narodowego - program ro­
botników, chłopów I inteligencj i - program partyjnych 
i be11P9rtyjnych - wszystkich patriotów Poi.Ul Ludowej. 

Na tysiącznych zgromadzeniach wyborcy wysunęli pra­
wie ćwierć miliona swoich kandydatów do rad, a wśród 
nich dziesiątk i tysięcy przodujących robotników i pra· 
c:owników, działaczy zwiąl.ik.owych, którzy swą ofiarną 
pracą potrafili zaskarbić sobie zaufa.nie mas. 

Dziś rozpoczyna się w Moskwie 
Wczoraj w MlodzldowYJD Domu Kultury odbył się og61• 

nołódzld zlot młodych przodowników pracy, .którzy szcze• 
&ólnie wyróżnili się w czynie przedwybomeym oraz w CZY• 
nie, podejmowanym dla uczczenia U Zjazdu ZMP. 

W wielkiej sali teatralnej 
MpK zgromadziło się kilku­
set młodych chłopców i dziew­
cząt, tych, którzy w dni robo­
cze stoją przy maszynach 
przędzalniczych, przy kros­
nach i na budowach, biorą u­
dział w socjalistycznym 
współzawodnictw ie, wypraco­
wując nowe metody pracy, da­
jące naszemu państwu dodat­
kowe oszczędności. 

nych sposobów produkcji, 
Młody ehlopiec czy dziewczy. 
na świadomi swej roli, gospo. 
darskim okiem SPoglądaJI\ na 
sprawy produkcyjne swojego 
zakladu. Przykładem tego mo­
te być Alicja Pietrzak Il Za­
kładów im. Ofiar 10 Września, 
znana całej młodzieży łódz­
kieJ, która w czynie przed­
zjazdowym 1ainicJowała. nowy 
sposób oszczędzania drogocen­
nej wełny. 

konferencja krajów europejskich 
Lud posyla swych przed·srtawicieli do rad po to, aby 

nieugięcie wprowadzali w życie jego wolę - program 
F rontu Narodowego. 

Lud wybierać będzie swoich kandydatów do rad naro­
dowych po to, aby spełnili słuszne i sprawiedliwe żąda­
n ia mas pracujących, aby troszczyli się o poprawę sy­
tuacji mieszkaniowej, o szkoły I placówki kulturalne, aby 
dbali o sprawne zaopatrzenie ludności w produkty i to­
wary przemysłowe, aby zaipewnili dobrą pracę placówek< 
ochrony zdrowia i szpitali, żłobków i przedszkoli, aby pil­
nowali czy11!ości m iast i osiedli, dogodnej komunikacji I 
ośw ietlenia, aby zwalczali marnotrawstwo, biurokratyzm 
l bezdusmość wobec potrzeb i kłopotów obywateli, aby 
wiernie służyli tym, którzy ich do organów władzy po­
,volają. 

w sprawie zapewnienia pokoju 
I bezpieczeństwa · w Europie 

Współdztałanle ł codzienna współpraca zwlązkóW' za­
wodowych i rad narodowych we wszystkich tych żywot­
nych sprawach kryje w sobie w.ielkie, nie wyzyska.ne mo­
żliwości s.ku tecznej kontrolj społecznej l rzetelnego go­
spodarowania bogactwami, które stwarzamy pracą na­
szych rąk i umysłów. 

Towarzysze i Towarzyszki! 
5 grudnia br. weźmy wszyscy jak jeden mąż 

udział w wyborach do rad narodowych - pod 
sztandarem Frontu Narodowego! 

Zademonstrujmy naszą jedność niewzruszoną 
wokół władzy ludowej, wokół Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej! 

W jedności naszej - siła Polski Ludowet, 
- siła w budowie nowego życia i szczęśliwego 

jutra człowieka pracy, 
- sUa w obronie pokoju ł nlepodlP-głoścf. 
Niech wszędzie na cześć wyborów do rad. na poparcie 

naszego programu walki ·o lepsze życie 1 pomyślność oj­
czyzny ronvinie się socjalistyczne współzawodnictwo 
pracy; 

- o jak pajlepsze wykonanie ł przekroczenie zadań ro­
ku 1954, 

- o oszczędność I wyższą wydajność pracy, o lepszą ja-
kość i bogatsz;y asortvment towarów, 

- o wzrost produkcji rolnej I t.aol)atrzenle miast I ws.i, 
- o chlubne i zwycięskie zakończenie pi~tego roku 
Planu 6-letniego! 

Delegacja PRL przybyła do Moskwy 

W dniach przedwyborczych - stańmy wszyscy 
na wartach pracy! 

Wszyscy do walki o dobrobyt, pokój, o socja­
lizm! 

Wszyscy do urn wyborczych! 

Przed odlotem do MoskWtl, polską delegac;ę rządową żegnali na lotni.~ku w Warszawie: l 
zastępca Prezesa Rady Minist r6w Zenon Nowak, Wiceprezes Rady Ministrów Jakub Ber­
man Szef Urzędu Rady Ministrów Kazimierz Mijal, wyżsi urzędnicy Urzędu Rady Mini-

, strów i Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
Wszystkie głosy na kandydatów Frontu Naro· 

dowego! 
NA ZDJ!i;CIU OD LEWEJ: tow. tow. Cyrankiewicz, Berman, Mija!, ł Naszkowski. 

CEN;l'RALNA RADA 
ZWJĄZKOW ZA WODOWYCB 

27 listopada br. przybyll do ferencję krajów eu~peJsklch ZSRR W. M. Mołotow, pierw· 
Moskwy pu.ewodniczący dele- w sprawie zapewnienia pokoju szy zastępca mrn1stra Sp~aw 
gacji rzad<>w~J Pol!!k!ej Rze- J bezpieczeństwa .w Europie - Zagr11nirznych ZSRR A. A. 
czypO!!polltej Ludowej na kon- prezes Rar.ly Ministrów J6zel Gromyko, za 'ltępca przewodm-

Zbiorowe b8zpieczeństwo 
K onferencJa kra.f6w europeJskfeh w spra-

wie zapewnienia pokoju I bezpleczeń· 
&twa w Europie skupia uwagę wszystkich 
narodów, wszystkich ludzi, którzy nie ehcl\ 
ponownie przeżyć nieszczęść, jakle niesie ze 
sobą wojna. Wśr6d milionów bowiem ludzi 
uzasadniony niepokój w-ywolał łakt, te agre­
sywne koła polityków zachodnich z te.kim 
pnśplechem ~ęly się do wskrzeszania mili­
taryzmu zachodnio·nlemleck.lego, stanowi\· 
cego grcebę dla pokoju f bezpieczeństwa 
Europy l ca.łe10 świata. Dzieje się ło w tym 
samym aza.s\e, gdy zakończenie wojny w 
Korei I w Indochinach oraz pogrzebanie pla­
no EWO wzmogły nadzieje, lt można w 
drcdze rokowań, w drodze porozumienia 
państw uregulować wszystkie podstawowe 
problemy, Jakie dotychczas ole SI\ uregulo­
wane. 

Wskrzesiciele hitlerowskiego Wehrmachtu 
nslłuJI\ dowodzić, ie pokój można utrwalić 
przez tworzenie zamkniętych ugrupowań 
militarnych w rodzaju paktu atlantyckiego 
czy unU zachodnlo - europejskiej. Polska ma 
aż nadto bogate doświadczenia, wskazuJl\r.e 
na wartość takich koncepe.Jł, Rok 1939 po­
stawił krwawy wykrzyknik na tej koncep• 
cjl twon:enla przeciwstawnych bloków. 

Fakty dowłod'7 r4:wnleł, łe mołna było 
uniknąć wojny, mołna było oszczędzić luda· 
kości bezmiuu cierpień i strat, cdyby pa6-
1twa zachodnie ora1 Polska poparły ra­
dziecki wniosek w sprawie orcanisacji •Y· 
1temu zbiorowe10 bezpieczeflstwL 

Zarówno zeznania oskarionych w proce­
sie narymbenklm głównych hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, jak i p1mlętnłkl 
poliiyków l generałów hiłlerowsklch mówią 
o tym nledwumacznie. 

Dlatego tak powszechnym poparciem 
w~ród narodów europejskich spotkał się ra· 
dzieckł projekt paktu 1biorowe10 bezpie­
czeństwa. 

ProJekC paktu przewiduje uczestnictwo w 
systemie bezpieczeństwa wszystkich bet 
wyjątku pa6stw europejskich, nie wYłl\CZ&· 
Jąc Niemiec, które do czasu zjednoczenia 
powinny reprezentować Niemiecka Repu­
blika Demokrałyema I Niemiecka Republi· 
ka Federalna. Przewiduje również współ· 
uczestnictwo USA, które bra.ły udział w 
dwóch wojnach światowych na europej­
skich polach bitew. 

Szczf!gólne obowiązki, Jakie na wielkie 
mocarstwa nakłada Karta Narodów ZJedno· 
czonych, nakazują, by również w europej­
skiej konferencji brali odział w cbarakte· 
rze obserwatorów przedstawiciele piątego 
wielkiego mocarsłwa - Chińskiej Republi­
ki Ludowej. 

C,.ranklewicz nraz członek de- czącego Komitetu Wykomiw­
legacJi, · kierownik Minister- czego Rady Moskiewskiej S. S. 
stwa Spraw Zagranicznych Tlchomirow, komendant mi99· 
PRL, wicemimster Marian ta Moskwy gen. L S. Kolesnl­
Naszkowskl. W skład delega- kow oraz wyżsi urzędnicy Ml­
cji polskiej wchodzi ponadto nisterstwa Spraw Zagranicz-
ambasador Polskie) Rzeczy- nych ZSRR, 
pospclltej Ludowej · w Związ­
ku ' Radzieckim Wacław Lewi• 
kowskl. 

Równ:x:ześnle przybył do 
Moskwy ambasador ZSRR w 
Polsce N. A. Michajłow. 

Na lotnisku, centralnym 
przybyłych witali: pierwszy 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Mlnfstr6w ZSRR t mini­
ster Spraw Za2ranlcznycb 

' Przybyłych witali równlet 
członkowie ambasady · Polskiej 
Rzeczypospolltej Ludowej w 
ZSRR z amt».sadnrem w. Le­
wlkowsklm na czele oraz sze­
fowie I czlonkow1e szeregu in­
nych ambasad w Moskwie, 

Pr879t! Rady Ministrów J. 
Cyranklewlm wygło5ił przed 
mikrotonem przemówienie, 

Przemówienie tow. Cyrankiewicza 
W imieniu delegacji nądu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej, która przybyła na :r:wołaną z !nlcjatywy Związku 
Radzieckiego ogólooeuropejską konferencję w sprawie bez­
pleczeflstwa zbiorowego w Europie, wyrażam .radość, te z 
tej okazji gościć możemy w stollcy wielkiego Kraju Rad. 

Nie jest dziełem przypadku, że doniosła in!cjatYWa w tel 
niezwykle tywotnej dla losów Europy sprawie wyszła wła· 
śnie z Moskwy Dzięki konsekwentnie pokojowej polityce 
rządu radzieckiego, wspaniałe to miasto stało się symbolem 
pokoju I wolnośct narodów. natchnieniem I nadzieją 
w5zystklcb miłujących pokój ludzi aa całym świecie. 

Delegacja polska z całego serca pozdrawia w imieniu 
narodu polskiego wszystkich mieszkańców stolicy - Mo­
skwy, pozdrawia gorąco bratnie, zaprzyjafa!one z Polską 
narody Związku Radzieckiego - pogromcy taszyzmu hi­
tlerowskiego. wyzwoliciela Polski I n i ezłomnego orędow­
nika walki o zbiorowe bezpieczeństwo w Europie i o poko­
jową współpracę między wszystkimi narodami. 

Niech żyją bratnie narody Związku Radzieckiegol 
Niech żyje _pokój w Europie I na całym świecie! 

Skład delegacji ZSRR 
Rada Ministrów ZSRR młanow10la delegację ZSRR na 

konłerPncJę krajów europejskkh w sprawie zapewnienia 
pokoju I bezplł'czeństwa w Eun1ple, 

Depesza 
z okazji 10-lecia 

Ludowej 
Republiki 

Albanii 
Do 

Towarzysza Hadżi Lesbl 
Przewodniczącego 
Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Ludowej 
Republiki Albanii. 

Tirana 
Z okazji narodowego święta 

~O-lecia Ludowej Republiki 
Albanii przesyłam Wam, To­
warzyszu Przewodniczący, 
oraz Prezydium Zgromad~e­
nla Ludowego Ludowej Repu­
blik! AlbAnil 1 bratmemu na­
r<idowl albańskiemu najser­
deczniejsze pozdrowlt>nla w 
lfl"1eniu narodu polskiego I 
Rady Państwa Polskiej Rze­
czypospoliteJ Lud1•weJ. 

Naród albań~kl m1'>że się 
poszczycić powRżnvm1 sukce· 
SRmi nsiąlilnięlyml w ubiegłym 
10-leciu w dziedzinte ~nspo· 
dl>rczea<> ł kulturRJnelilO roz• 
woju swe110 kra1u . w umoc­
n ien iu leao niepodległości 

ora7 merozerwa I n.vch bra ter­
sk ich więzów snlidarno~cl l 
w~p(ilpracy, lącząC'vch ao 1 
wielkim obozem pokoju i so­
c.1alizmu. któremu przewod7.I 
Związek Radziecki. 

Przyjmi.Jcie, Towarzv.szu 
P1zewoclniczący, gorące ty· 
czenla dalszych nieprzerwa­
nych po•tęp(iw ludowej Alba· 
nit w budownictwie socjaliz­
mu I podnoszemu dobrobytu 
ludności. 

Niech rozkwita ł pogłębia 
się przyjaźń polsko-albańska 
we wspólnej walce o zhlorowe 
bf-iplec7.eń14wo w Europie. o 
trwały pokój na ś~lecie, o 
szczęście naszyt"h narodów. 

Aleksander 'iawadzkl 
PnewodnlCZl\CY Ra1.~ Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 

Depesza 
z okazji święta 

narodowego 
Juqosławii 

Do 
Jego Rk11celenc;ll 
Pana Marszałka 
Josipa Broza·Ttto 
Prezydenta FederacyjneJ 
Ludowej Republiki 
Jugosławii 

Bela rad 
' Z okazji święta narodowe­
go Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławh proszę 
przyjąć moje gorące pozdro­
wienia oraz najlepsze tyczenia 
szczęścia I pokojowei;(o rozwo­
ju narodów Jugo~ławH, Jak 
również życzenia osobistej 
pomyślności Waszej Ekscelen­
cji. 

Aleksander Zawadzki 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rze.czypospollteJ 
Ludowej 

Przewodniczący ZŁ ZMP, 
tow. Chabelski, omówił szero­
ko osiągnięcia młodzieży łódz­
kiej w przedwyborczym 
współzawodnictwie oraz we 
współzawodnictwie dla powi­
tania II Zjazdu ZMP. Mło­
dzież łódzka czuje się współ­
odpowiedzialna za wykony­
wanie planów produkcyjnych, 
za walkę o jakość, oszczęd­
ność I obniżkę kosztów pro­
dukowanych materiałów. Tak 
np. dzięki wysiłkom mlodzie­
ży z Zakładów im. Harnama, 
gdzie we współzawodnictwie 
bierze udział 723 chłopców I 
dziewcząt, ;;akłady te wyko­
nały plan wartościowy III 
kwartału w 105,5 proc. Zna.ne 
są w tych zakładach nazwiska 
młodych prządek: Zofii Kry­
nickiej l Zofii Krajewsk iej, 
które wykonuj ą po 119 proc. 
normy, tkaczki Anny Dubur­
skiej, Eugenii Suty I Antoni­
ny Ładniak . wykonujących 
od llO do 125 proc. normy. 
Znani są również przodujący 
racjonalizatorzy tych ;;akla­
dów, ZMP--0wcy Rafał De­
mich, Zdzisław Wojc iechow­
ski i Stanisław KowalskL 
Pięknymi osiągnięciami mo­

że poszczycić się również mło­
dzeż ZPB im. Stalina, ZPB 
im. Marchlewskiego, WZPB 1 
Maja.. Łódzkiej Fabryki Ma­
szyn Jedwabniczych, Zakła­
dów im. Ofiar l O Września. 
im. Więckowskiego, Im. Zub­
rzyckiego, Zakładów K inote­
chnicznych i wielu Innych. 

- Nowy stosunek do pra­
cy - powiedział tow Chabel­
Sk i - pobudza młode umysły 
do nowatorstwa, do przezwy­
cięia.nia starych, zrutynlzowa-

p 

- Niemały test udział mlo­
dzieźY w pracy agitatorskiej 
w komisjach wyborczych i w 
terenowych komitetach Fron• 
tu Narodowego. Do Rady Nar 
rodowej m. ł..odzl i do posz. 
czególnych rad dzlelnicow:vch 
kandyduje również wielu mło• 
dych. Znani są: w ZPB im. 
Marchlewskle10 kandydatka 
na radni\ Irena CICHECKA. 
w ZM Im. Strzelczyka - Sta­
nisław SOSNOWSKI lub kan• 
dydat młodzieiy Łódzkiej Po• 
litechnlkl - Zenon RÓŻYC· 
KI. Na listach kandydatów 
widniej!\ nazwiska ZMP-ow• 
ców: Heleny GRACZYK, Ja• 
dwlgi MAClEJEWSKIE~ Ali­
ny SKUBAŁY, Eugeniusza 
ZARZYCKIEGO, Edmunda 
KRYGIERA I wielu innych. 
Okolo 5 tys, młodych agitato­
rów pra.euje w terenowych ko· 
mitetach Frontu Narodowego, 

- Partia - zakończy! swo• 
je przemówienie tow. Chabel­
skl - nasz wycbowawea ł 
mądry kierownik, liczy na 
młodzież I dumna Jest z jeJ 
oslągnłę6. Młodzleł łódzka da.­
Je , przykład oddania partil, 
przykład wytęionej pracy ł 

miłości ojczyzny. Mlodzl włó· 
knlarze, metalowcy i murarze 
łódzcy nie aawlod~ zaufa.ula 
partll. 

Zebrani n.a sali młodzi przo­
downicy wystosowali apel do 
całej młodzieży łódzk iej, pra• 
cującej we wszystkich gałę· 
ziach przemysłu oraz w han­
dlu I budownictwie. W apelu 
tym wzywają młodzież do 
wzmożonych wysiłków pro­
dukcyjnych w dni.ach poprze-­
dujących wybory do ra d na• 
rodowych I Il Zjazd ZMP. 

E L 
do całeJ mlodzleb łódzkiej, praeującef we WQYstklch 

całęzlach prze.myslu, w handlu I budownfetwiel 

Dzisiejszy Zlot Przodowników Czynu Przedwyborcze­
go i Przedzjazdowego podsumował osiągnięcia młodzie­
ży łódzkiej w przemyśle. Ogólna wartość podjętych zo­
bowiązań w postaci ponadplanowych metrów materia­
łów. setkach kilogramów :zaoszczędzonej pnędzy, w 
dziesiątkach kilogramów zaoszczędzonych materiałów 
pomocniczych przekracza 12 mln. złotych. 

W wielu zakładach pracy znacznie poprawiła się ja­
kość produkowanego materiału. Stało się to możliwe 
dz ięki wzmożonej pracy politycznej, dzięki popu1ary­
zowaniu w ielu nowych metod pracy. które pomagają 
oszczędzać surowiec, przyczyniają się do polepszenia ja­
kości towarów 

W okresie poprzedzającym wybory do rad narod'o­
wych i przed II Zjazdem ZMP zrodziło się wiele no­
wych metod I form pracy. Na szczególne wyróżn i enie 
zasługuje metoda pracy cewiaczki Alicji Pietrzak, która 
pozwoli Zakładom Im. Ofiar 10 Września produkować 
oo roku ' po 6 tys. swetrów z zaoszczędzonej przędzy. 
Cała młodzież naszego miasta, pracująca w przemyśle 
włókienniczym, w zakładach dziewiarskich I pończosz­
niczych, bawełnianych I wełnianych, jedwabniczych 
i zgrzebnych, idzie w ślady tow. Pietrzak - inic3uje 
nowe metody pracy. 
AktywiśĆ.i ZMP! Przodujcie w pracyl Dajcie osobisty 

przykład całej młodzieży, podchwytujcie przodujące do­
świadczenia waszych i innych zakładów oraz wypró­
bowane metody radzieckich nowatorów. Uczyńcle je 
własnością waszych załóg. Twórzcie ,w waszych zakła­
dach młodzieżowe brygady dla wykrywania rezerw 
produkcyjnych. do walki z marnotrawstwem surowca. 

Wzywamy wszystkie dziewczęta i wszystkich chłop­
ców. którzy fuż wykonali lub przekroczyli swe zobo­
wiązania, do pogłębłania Czynu Wyborczego I Przed­
zjazdowego, do podejmowania dalszych zobowiązań . 

W dniu 5 grudn;,a 1954 roku nie może zabraknąć przy 
urnach wyborczych ani jednego chłopca I dziewczyny, 
którzy ukończyli 18 lat. Już od rana spieszcie do urn 
wyborczych wraz ze swymi rodzinami. Wasz głos, od­
dany na kandydatów Frontu Narodowego, będzie dowo­
dem dojrzałości politycznej naszej młodzieży. 

Wciągajcie młodzież do pracy . świetlicowej w wa­
szych zakładach, powiększajcie z:espoł;Y artystyczne. 
Niech świetlice zapełnią się młodzieżą. niech rozbrzmie­
wają dziesiątkami młodych głosów, niech • wychowują 
szerokie rzesze młodych obywateli w duchu kultury so­
cjalistycznej. 

Uczestnicy IV 01!'ólnołódzklego Zlotu 
Młodych Przodowników Pracy. 

Wskrzesiciele Wehrmachtu usiłują uspo­
kol6 opinię publiczni\ 1apewnlenlaml Ade• 
nauera, że nie uiyje Wehrmachtu dla urze­
czywistnlenJa swych planów oraz gwaran• 
cjami angielskimi, te gdyby jednak odwe• 
towcy niemieccy spróbowalł zagrozi~ innym 
narodom, to przecłet Wielka Brytania zgo­
dziła się pozostawić na kontynencie europeJ• 
sklm - zresztą łylko do czasu - aż_. cztery 
dywlzJe, Naród polski ma I w tej dzledzl• 
nie nie lada doświadczenia. Hitler niejedno• 
krotnie przecież zapewnia!, że nigdy nie o­
żyje swych wojsk przeciwko Polsoe. Ba. na 
łym „zapewnieniu" budowana była cala po­
lityka sanacyjna przyjaźni a hitlerowski\ 
Rzeszą. 

Czy Jest to tytko doświadczenie Polski? 
Nie, Oradour ł Lldlce, Rotterdam I Narwik 
były krwawą szkolą, w której wzbogacały 
swą wiedzę o zawodności gwanncjl narody 
Francji ł Czechosł11wacji, Holandii I Norwe­
gii, wszystkie narody europejskie. Innych 
też oczekują gwarancji niż te, Jakle Im ofia­
ruje Ede!J wespół z Adenauerem. 

Zasad!\ systemu zbłorowero bezplecze6-
atwa jest zobowiązanie wszystkich Jego u­
czestników wyrzeczenia ,się użycia siły w 
stosunkach mlędzynarodowycb oraz wspól­
ne akcje w wypadku napaści na Jedno z 
państw uczestniczących w nkładl!ie. Gdyby 
więc w latach trzydziestych istniał ustem 
zbiorowego bezpieCtJeństwa - to Hitler nie 
m6głby zagarnąć Austrii ani Czechosłowa· 
cjl, ani Kłajpedy, ponieważ pierwsza próba 
z jego strony spotkałaby się z natychmia­
stowym odporem ze strony wszystkich 
państw europejskich oraz Sianów Zjedno· 
czonych. I Polska nie zostałaby napadnięta 
w 1939 roku. 

W ik/ad delegacji wchodzą: czenko, przewodniczący Rady 
p1erw~zy zastępca przewodni- Ministrów BSRR K. T. Mazu· 
czącego Rady Ministrów ZSRR row, przeworlnlczący Rady Mi­
l minister spraw zagranicznych nistrów Łotew~k1ej SRR w. 
ZSRR W. M. Molot.uw (prze- T. t.acls, przewodniczący Rady 
wodnic7ąC .Y delegacJil, P1erw- Ministrów Estoń~k1ej SRR A 
'lZY za•tępca m1m •lra •praw . • 
tagrarrn:znych Z~RR A. A. A. Miur1sep. pr~ewodn1czący 

Nowa grupa pionierów z woj. łódzkiego 

Te prawdziwe gwarancje zapewnia sy­
stem zbiorowego bezpieczeństwa propono­
wany przez Związek Radziecki. Nie PCI rai 
pierwszy w lutym br. na konferencji ber­
lińskiej wysunięta była przez Zwłl\zek Ra­
dziecki koncepcja organizacji tJbiorowego 
bezpieczeństwa. Idea zbiorowego bezpie· 
czeństwa wysunięta była przez Związek 
Radziecki PO dojściu Hitlera do władzy, 
kiedy to Już nikt lolricznie myślącv n)e 
miał Wl\tpliwości , że program podboju 
świata zapowiedziany w „Mein Kampf" bę­
dzie realizowany. 

Politycy zachodni odrzucili wówczas pro· 
pozycje Związku Radzieckfego przekonanJ, 
ie uda im się skierować agresję HUlera na 
Wschód, poprzez Czechosłowację I Polskę 
na Zwll\zek Radziecki pewni rzekomego 
bezpieczeństwa, jakie miał im zapewnić 
okład lokarneński, gwarantuj\cy wyłl\~znle 
granice państw położonych na sachód od 
Niemiec. 

Fakty dowiodły raz Jeszcze, Jakle zawod­
ne byłJ te wstystkie rachuby. · 

·obecna sytuacja rótnl się zasadniczo od 
sytuacji międzywojennej. Przede wszystkim 
aż po ł..abę rozciągają się państwa, które -
wyrażając wolę narodów I interes naro­
dów - nie szczędzą wysiłków, aby utwo­
rzyć system zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie. Po drul{ie narody całej Europy wi. 
dzl\ coraz wyraziściej niebezpieczeństwo, ja­
kie im zagrała ze strony wskrzeszanego 
przez rządy zachodnie hitlerowskiego 
Wehrmachtu ł przez całą Europę zacbodni11 
- od Niemiec zachodnich po Wielką Bry­
tanię - narasta opór przeciwko zaprzeda· 
waniu bezpieczeństwa naro!lów przez be· 
roldów koncepcji tworzenia przeciwstaw­
nych bloków państw. 

Wszystko zależy od zdecydowania, a Ja· 
kim narody wałczy~ będą o nrzeczywist · 
olenle systemu tJbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie, o rozstrzyganie wszystkich pro· 
blemów w drodae rokowań. Oparciem na­
rodów w Ich we.lee przeciwko siłom wojny 
Jest potężny obóz pokoju I aocJalizmu. Nie­
zwykle doniosłym etapem w walce o urze­
czywistnienie Idei zbiorowego bezpleczeń· 
stwa będl\ obrady, , które tocsyć się będą 
w Mo3kwłe. 

Gromyko. przewodniczący Ra- Rady Min1str,~w Litewskie] 
dy Min1stl'ÓW RFSRR A. M. SRR M. A. Gedw1las, Zlłstęp­
Puzanow, przewudniczący Ra· .ca mmiotra spraw 7.agranlcz­
-ły M1mstrów bSRR N. T. Kal- nych ZSRR W. A. Zorin. 

Mianowanie obserwatora ChRL . 
Agenc1a N•,wych Chin dono­

il, że rząd Chińskie) Republik! 
Ludowej m111nował wicemini­
itra spraw za111ri1nic„nych Czan 
Wen·tlaną swvm ubserwato­
rem na konterencię krajów 

europejskich w ~prawie za­
pewrneni>J poknju ł bezpie­
czeństwa Eurupy, zwołaną na 
29 ll~topada z Inicjatywy rzą· 

du ZSRR. 
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n .- " ostatni dzień I 
Z I§ ·sprawrlzania spisów ~ 

.Jetell feszcze nie sprawdziłeś:::. nazwiska w spisie 1,':,':, 

wyborców - nczyń a.O dzisiaj w swoJe.f obwOilowej ko· 
misji wyborczej, w godz. od 15 do !O. 

29 LISTOPADA JEST OSTATNIM DNIEM SPRAW· 
DZANlA SPISÓW. i 
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wyjechała do pracy w PGR-ach woj. koszalińskiego 
Na apel ZG ZMP odpowie· 

działo już wiele tysi ęcy mło­
dych chłopców 1 dziewcząt z 
całego kraju , którzy wyje~hali 
do pracy w nowowrganizowa­
nych zespołach PGR 

W dniu wczoraj &zym i te· 
renu woj łódzkiego wyjecha · 
ła ósma grupa pionierów. BO 
ZMP-owców skierowanych ZO· 
stało do zespołów PGR: · Pol· 
czyn Zdrój, Swidwin I Okonek 
w woj. koszalińskim. Wśród 
ochotników pionierskiego za. 
ciągu przeważają córkl I sy· 
now ie małorolnych chłopów 
pracujących dotychczas w gos 
podarstW1e swych rodziców. 

Na dwie godz'.ny przed wY· 
Jazdem w świetlicy ZW ZMP 
odbyło aię pożegnanie plonie· 
rów. 

- Cały kraj zwraca oczy 
na was, na waszą pracę, dzię· 
ki której na nowO'Z8go9p00a· 
rowanych odłogach zaik:ołyszą 
Ili~ w przyszłym roku !iiłote la· 

ny zboża - mówiła, żegnając 
pion ierów wiceprzewodniczą· 
ca ZW ZMP, tow Danuta A• 
damowska. - Pamiętajcie o 
tym, by w swej codziennej 
pracy zawodowej nie zapomi­
nać i o pracy świetlicowej. 
Jest przecież wśród wa9 wie­
lu zdolnych dekoratorów, 
śpiewaków, tancerzy Pomóż· 
cie więc w zorganizowaniu kul­
turalnego życia na nowym 
miejscu pracy. W przyszłą 
niedzielę, tak jait przystało na 
ZMP-owców-pionierów, Idźcie 
razem z tamtejS7yml robotni· 
kami do ·lokalu wyborczego, 
aby oddać swe głosy na kan· 
dydatów do rad narodowych. 

- Stanęliśmy na apel ZG 
ZMP. by na wezwanie partli 
pomóc przy likw1dacjl odło­
gów, których w woj, koszaliń· 
skim Jest jeszcze 9P0ro. Mo· 
żecle na nas liczyć. Nie za­
wiedziemy odpowledzlell 
trlllkto:rzyścl li Łasku: Mari!ID 

Uznań&kl l Franciszek Za:tor­
!>ki oraz Eugemusz Motyl ł 
Zdzisław Wlazły z Wielunia. 
- Pójdziemy tam, gdzie nai• 
bardziej będą na& potrzebowa­
li, Pracy się nie boimy. 

Plenum ŁKFN 
Dziś. 29 listopada, o go­

dzinie 17, w salł Politech­
niki ł..6dzkleJ, przy ul. Wól­
czańskiej 171-173, odbędzie 
się rozszerzone plenum 
t.ódzkiego Komitetu Fron­
tu Narodowego. 
Porządek obrad przewi­

duje omówienie zadań na­
kreślonych przez Ogólno­
polski Komitet Frontu Na­
rodowego. 

Po naradzie odbędzie sJę 
bogata część artystyczna w 
wYkonanlu znan:vch akto ­
rów teatrów łódzkich. 
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TYGODNILA 
Czym wytłumaczyć, że ta sama prasa amerykańska, 

która przed paroma miesiącami psy wieszała na 
premierze francuskim, Mendes-France - dziś, 

Po jego wizycie w USA, nazywa go „dobrym Europej-
czykiem" („New York Times")? 
Odpowiedzią na to pytanie jest stanowisko premie­

ra Mendes-France'a w ciągu ostatnich tygodni. „Do­
brym Europejczykiem" dl.a amerykańsk i ej prasy i po­
lityków waszyngtońskich jest każdy polityk zachodn io­
europejski, który w swoim kraju realizuje politykę 
Waszyngt<lnu. Pan Mendes-France był „złym Europej ­
czykiem", gdy w Genewie brał czynny udział w osi ą­
ganiu porozumienia w sprawie przywrócenia pokoju w 
Indoch:inach. Natomiast stal się „dobrym Europe1czy­
kiem" z chwilą , gdy pojechał do Londynu i na konfe­
rencji l<lndyńskiej· złożyl swój podpis pod ukła<lami 
w sprawie remilitaryzacji Niem iec zachodnich. I od 
tego czasu z dnia na dzień stawał się coraz „lepszym 
Europejczykiem". Bez reszty zaskarbił sob'e względy 

waszyngtońsk'.e oświadczeniem stwierdzającym, że 

uważa, iż przed jakąkolwiek konferenc j ą. przed jakl­
mikohviek rokowaniami w sprawie niemieckiej czy też 

bezpieczeństwa zbiorowego dojśl? musi do ratyfikacji 
układów paryskich w sprawie wskrzeszenia hitlerow­
skiego Wehrmachtu. 

Waszyngtońskie 3 x nie 
Doszlusowanie premiera '.Mendes-France' a do. stano­

wiska Waszyngtonu z1ednało mu sympatię poli­
tyków USA, którzy serdecznie witali go w czasie 

jego podróży do kraju dolara. Przywoził on przecież 
zgodę na Wehrmacht. Nie znaczy to jednak, że nic nie 
c~ciat otrzymać w zamian. Chciał, a jakże. Przede 
wsl.,-ystkim liczył na to, że otrzyma od Waszyngtonu 
gwa,rancję układów francusko - niemieckich w spra­
wie Saary. Gwarancji premierowi francuskiemu nie 
udało- s~ę otrzymać od jego waszyngtot'lskich „pr;:yja­
ciół". I nie przypadkowo, ponieważ premier Mendes­
France .1est dla nich tylko „dobrym Europejczykiem", 
podczas gdy Adenauer uważany jest przez ni~h nie 
tylko za godnego następcę Bismarcka. lecz również za 
„największego Europejczyka naszych czasów". . 

Druga sprawa, którą premier Mendes-France chciał 
załatwić w Waszyngtonie, dotyczy narastaiących trud­
ności, jalkie Francja napotyka w Afryce północnej. 
Wyrazem tych trudności były ostatnio krwawe zamiesz­
ki w Alge'I'ze. Premier francuski liczył , że rząd amery­
kański użyje swych wpływów, by uciszyć propagandę 
h i szpańską l egipską, usiłującą wrogość ludności . do 
kolonizatorów francuskich wykorzystać dla swoich 
celów. I tu znów spotkała go odpowiedź odmowna. 
Rząd amerykański, świadom potęgi. jaką reprezentu­
je świat muzułmański, woli w tej sprawie nie zabie-
rać głosu. ' 

J w trzecleJ sprawie, 'l którą Mendes-France przybył 
do USA, spotkało go niepowodzenie. W ostatnich cza­
sach na terenach południowej części Wietnamu jesteś­
my świadkami szybko postępująceg<l procesu rugowa­
nia wpływów francuskich I zastępowania ich amery­
kańskimi. Rzecz jasna, że tego rodzaju rozwój wypad­
ków glęb<lko niepokoi francuskich imperialistów. któ­
rzy liczyli, że, ofiarowując amerykańskim imperiali­
stom tak cenny prezent jak Wehrmacht. uzyskają w 
zamian !eh zgodę na zrezygnowanie z apetytów 
w Wietnamie. 

We Francji i w Anglii 
J ednym słowem, Mendes-France powróci! do Fran­

cji z pustymi rękami, e sytuacja we Francji nie 
jest z gatunku tych, które mogłyby uradować 

serce · francuskiego premiera. Tak więc pierwsze sło­
wa, jakie usłyszał on, lądując na ziemi francuskiej, 
brzmiały: „Atmosfera w parlamencie jest zła". Słowa 
te wypowiedział jeden z jego mmistrów, Edgar Faure. 
Trudno powiedzieć, ile słuszności zawiera się w tych 
słowach, ale sam fakt. źe we wszystkich kom!s1<.ch 
parlamentarnych sprawozda~cami układów p_aryskich 
i londyńskich zostali przeciwnicy tych układow, wy­
mownie świadc;y o nastrojach. 

Nie tylko we Francji jesteśmy świadkami szeregu 
wydarzeń, świadczących o szybkim narastaniu oporu, 
0 narastaniu sprzeciwu opinii publiczne1 wobec remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich. Jakże wiele wymowy 
ma fakt, że w brytyjskiej Izbie Gmin labourzyści po­
wstrzymali się od głosu przy głosowaniu nad układ.im! 
paryskimi, że w Izbie Lordów padł niejeden głos kry­
tyki pod adresem tych układów. Czy powstrzymanie 
s ię labourzystów od głosu oznacza, że nie mają oni wy­
robionego zdania w sprawie układów paryskich? Nie. 
Jeśli wielu z nas - wbrew swym przekonaniom -
~ie głosuje przeriwko układom paryskim, to nie ozna­
cza to zm lany naszego stanowiska. Pragniemy tylko 
pozostać w partii, aby kontynuować walkę" - oświad­
czył jeden z deputowanych labourzystowskich. Pamię­
tać należy bowiem, ie prawicowe kierownjctwo Labour 
Party zagroziło usunięciem z partii tych, którzy głoso­
waliby przeciwko układom. 

Adenauer w opalach 
B ardZ<l poważny opór przeciwko układom parys­

kim daje się zauważyć w Niemczech zachodn ;ch, 
co - podobnie jak I w Innych kratach - idzie 

w parze z żądaniem przystąpienia do rokowań ze 
Związk iem Radzieckim, żądaniem omówienia sprawy 
niemieckiej l zagadnien!.a bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. 

Adenauer usiłuje za węzelką cenę I wszelkim! sposo­
bami zdławić rosnący opór społeczeństwa zachodmo • 
niemieckiego. A miał on w ostatnich dniach tak jaskra­
we dowody wrogości społeczeń stwa zachodnia - nle• 
mieckieg<l dla sprawy remllitaryzacil Niemiec tachod­
nich, jak pobicie bońskiego ministra wojny Blanka na 
wiecu w Augsburgu I wygwizdanie go na wiecu w Mo­
nAchium. Adenauer wie dobrze, że silą napędową opo• 
ru społeczeństwa zachodnia • n iemieckiego jes~ Komu• 
ni.styczna Partia Niemiec (KPDI Dlatego tez przede 
wszvstkim pr:teclwko niej zwrócił si ę, składając przed 
trybunałem konstytucyjnym wniosek o zdeleg8lizowa­
nle KPD. Jednym słowem . Idąc śladami swego wiel­
kiego mistua - Hitlera, Adenauer sądzi. że w ten spo­
sób zdławi opór narodu niemieckiego przeciwko polity­
ce wojny. 

Wola narodóv1 
O n I jemu podobni zapominają o !ednym - o tym, że 

głosu narodów ani represjami, ani groźbami, ani 
kłamstwami nie uda się uciszyć. Głos ten p;zem6-

wlł ostatnio z całą silą ze Sztokholmu. gdzie obrodo­
wała sesja Swiatowej Rady Pokoju . Wiele różnych 
spraw było omawianych w stolicy Szwecji gdzie ze­
brali się przedstawiciele 60 kra1ów. różniący się swy­
mi poglądami, ale złączeni wspólt'lym pragnien iem ura­
towania ludzkości przed okropnościami nowej wojny. ' 

Jaka sprawa była głównym problemem sztokholm­
skich obrad sztabu światowego ruchu w obronie poko­
ju? Sprawa rokowań. Bo1ownicy poko.iu wysi1wa1ą 
żądanie, by metodą rok<lwań rozstrzygane były wszyst­
ki" sporne sprawy międzynarodowe. a przede wszyst-

' kim tak istotne sprawy, jak sprawa niemiecka I pro­
blem bezpie~zeństwa zbiorowego w Europie 

.Zaden rząd , tadeń parlament nie jest upoważniony 
d~ decydowani.a o losach narodu wbrew jego woli " -
stwierdz.a orędzie Swiatowej Rady Pokoju do nal'Odów 
świata. Wolą narodów jest, by każde sporne zagadnienie 
byto rozwiązywane w drodze rokowań Dlatego też peł­
nego poparci8 udzieliły one radzieckiej inicjatywie w 
sprawie zwołania ogólnoeuropejskiej konferencji dla 
omńwien~ sprawy bezpieczenstwa zbiorowego w Eu­
ropie 

Narody pntępiają stanowisko mocarstw zachodnie~. 
Które odmńwiły wzięcia udziału w 'rozpoc7vna .iąrej się 
dzisiaj w Moskwie konferencji ~ sprawie ?czpie­
•zeństwa zbiorowego Nie godzą się ze stanowiskiem. 
qtreszc1.ającym się w słow&ch: najpierw Wehrmacht, 
a późnie1 rokowania Wola narodów b~zml - rokowa­
nia. tylko rokowania I zawsze rokowania. 

TADEUSZ GUMOWSKI 
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Aby stale wzrastało 
tętno życia kulturalnego 

10 lat ńowej Albanii 
W Gu!ze !północ­

na Albania) budu­
je się na rzece 
Usti elektrownię 
wodną im. Envera 
Hod:ży. Zostanie 
ona oddana do u­
żytku w roku 
1957. Po ukończe­
niu elektrowni ca­
ły kraj zaopatry­
wany będzie w 
prąd o jednako-

w Łodzi 
Łódź ma w okresie dziesięciolecia w d7.icdzlnle kultury powdny dorobek. Na11 działa„ 

cze l hvór!'y kultury nie zamykają jednak oczu na występujące w tej dziedzinie braki. 
Mają. ambicję, by Jak najszybciej je likwidować, mnożąc dotyi;bczasowc osil!gnięcia. 

O sprawach tych mówiono zyczneJ, Mieczysł..iw Drobner, jak i kandydaci na radnych 
sze rok0 na ,;p itkaniu działaczy zabie1;. 1 ąc głos w dy&kusji wiele miejsca w swych wypo­
i pracownikó11. kultury z kan - podkreśl ił, te sprawą niezmier- w!edzia"h 'Pf'ŚWięclli sprawie 
dydatami na radnvch: 1 ~ekre- nej wagi je~t konsultowanie przyśpieszenia budowy Teatru 
tan:em KŁ PZPR - tow. Ja- się architektów i budowni- Narodowego i domów kultury. 
nem JabłońRkim. rPktorem Po- czych z przyszłymi użytkowni- Mówiono i o tym, że należy 

li techniki Lc'>dzl{.iCJ prof. Mie- kami wznos:nnych placówek dążyć: do dalszej poprawy wa­
czyslawem Klimkiem, zastępcą kulturalnych. Pozwoli to uni- runków mieszkaniowych w do­
przcwndnicząceg • Prezydium knąć: wie1u błędów w plano- mach dla młodzieży szkól ar­
RN m. Łodzi - Edmundem wani..i nowvch nb1ektów. - tystyrznych. Stwierdzono, że 

Bugajskim, redal;'torem naczel- Teatry łódzkie - mówił dalej nowa rada narodowa więcej 
nym „Łódzkiego Exp1·e8su Ilu- prof. Drobner przewidują w uwagi powinna poświęcić za­
strowanego" Stanisławem Moi- swoich pl;inach wystawianie gadnieniom estetyki naszego 
kowsk1m, komp,.,zytorem To- sztuk na peryferiach miasta. miasta, dbaJ'IC o artyqtyczny 
maszem Kiese.wetterem l ma- Planów tych jednakże nie kształt nowowznoszonych bu­
larzem CLe>ławe.n Sadowskim. można byto w pełni realizo- dynków. piękno ulic itp. P

ięć wieków pozostawała Albania w 
jarzmie tureckim. Pięć wieków krzyk 
beja i agi budził o świcie lud albań-

wym napięciu. 
NA ZDJĘCIU: 
pTace wstępne na 
budowie. Przy pra­
ClJ - Mehki Za-

driu. 
Fot. - CAF 

. . . . 
' . L .. 

Minęły czasy, gdy p isano o tym, jak w 
Alban ii „wszystko dzieje się po raz pierw­
szy" Pierwsza kolej, pierwszy teatr, pierw­
sza huta, pierwsza cukrownia, p ierwsza 
wyższa uczelnta - to są już sprawy należą­
ce do, niedalekiej co prawda. ale do prze­
sztości. W końcu 1954 r. globalna produk­
cja przemysłu albańskiego przekroczy 11 ,4 
raza produkcję przedwojenną. Kopalnie wę­
gla dadzą 5,6 raza więcej węgla niż przed 
wojną, produkcja na fty będ zie większa 4,3 
raza. Przedłużmy tę wymowę cyfr: w końcu 
1954 r przemysł spożywczy będzie produ­
kował 7,5 raza więcej niż przed wojną, a 
przemysł odzi eżowy - 38,7 raza. 

Łódź posiadała przed wać ze wzglę<iu n>i brak sal Sp<Jtkame kandydatów na 
wojną dw;i muzea - mówił w widowiskowych. Mające pow- radnych z tw.Jrcami i praco­
dyskusji prof. dr Jażdżewski, stać w Łodz• domv kultury wnikam1 dalo bogaty materiał, 
dyrektor Muzeum Archeolo- muszą być więc odpowiednio który będzie wytyczną dziala­
gicznego. - Dziś ma ich 4. rozmieszczone na terenie mias- nia w pracy no" ej Rady Na­
Jest to poważne osiągnięcie. ta i dost'lsowane do potrzeb rodowej m. Łodzi. 

sk i do niewolniczej pracy. Potem przyszły 
czasy operetkowego królestwa Achmeda 
Zogu. Beja i agę zastąpili rodzimi feuda­
łowie I obcy kapitaliści. Ci z „Standard Oil 
Company of New York". którzy w 1925 r. 
kupili od Zogu ~!.OOO hek tarów alba ńskie .\ 
ziemi za 30.000 dolarów, cl z ,.Anglo Jra­
nian Oil Company" . którzy uzyskali mono­
pol na wydobycie nafty w Albanii. Wresz­
cie ci wszyscy, !dórych nęciły inne albań­
skie bogactwa naturalne, jak miedź, chrom, 
nikiel, węgiel. 

Jedr,ak trudnnściom, z jakimi zespołów teatratnych. Mówca 
borykają się te placówki wysanął następnie projekt jak 
Pn:zrd1um R;idy Narodowej na.!szybszego ut vorzenia w Ło­
m. Łodzi poświęcało dotych- dzi Państwowej Szkoły Bale­
czas zbyt ma'o uwagi. Efekty towej. 

Polsko 
-francuska dzialal.1ości naukowe.i praco- O konieczności stworzenia 

wników łódzkich muzeów są klubu dl a środowisk artystycz­
powa?i.e, ;:uane l cenione w nych naszego miasta, który 
całym kra.iu. MirPu to nie za- byłby teren"m spotkań, dysku­
troszczono s i ę dotvchC'zas, by sji I wymiany doświadczeń 
naukowcom-muzealnikom za- łódzk1rh artystów, mówił reży­
pewnić nale~yt!'! warunki pra- ser A. Bohdziewicz. 

umowa 
handlowa 

Lud albański żyt w nędzy I zacofaniu. Na 
dziesięciu mieszkańców - dziewięciu by­
ło analfabetami. Nie było ani jednej wyż­
szej uczelni, ani jednego teatru. Nie było 
przemysłu, bo trudno nim nazwać prymi­
tywne fabryczki. Nie istniała komunikacja 
kolejowa. 

Rok 1954 - to czwarty rok pierwsz...1 
pięciolatki, której głównym celem 
było przekształcenie Albanii z zaco-

fan ego kraju rolniczego w· kraj rolniczo­
przemysłowy. Naród albański przeszedł już 
wielką część drogi od likwidacji resztek feu­
dalizmu do budowy ustroju jutra - socja­
li zmu. W kraju tym, gdzie niedawno jesz­
cze posługiwano się drewn ianą sochą, dz iś 
pracują na polach kombajny i traktory. Po­
wierzchnia ziemi ornej zwiększyła się w 
1954 r . w porównaniu z 1938 r. o 169 proc. 

cy. Sp1 qwą palącą staje się Józef Plut.a, członek zespołu 

więc powiększenie lokali, w Państwowej Filharmonii w 
których mieszczą się muzea. Łodzi, mówił o niedostatecznej 
Na roz1Niązani< t.ego problemu trosce Prezydium Rady Naro­
musi zwróc1f> uwagę przyszła dowej m. Łodzi o pracowni· 
rada narodowa na•zego miasta. ków kultury. 

25 l1stopada br. podpisana 
została w Paryżu umowa han• 
dlowa między Pąlską Rzeczpos­
politą Ludnwą a Republiką 
Francuską. 

Umowa przewlrluje Import 2 
Frnncji dr> Pohk1: fosforytów, 
rudy żelaznej, wyrobów hu­
tniczych. samochncicw. pl"'duk­
tów chemicznych I farmaceu­
tycznych, artykułów kolonial­
nych I Innych towerów, 

Przyszedł rok 1939 Alban ia padła ofiar~ 
Imperialistycznej agresji włoskich wojsk 
taszystowsk ich. Nie poskąpił im swego bło­
gosławieństwa na drogę sam papież. Wten­
czas to Jud albański zaczął · przemawi ać ję­
z:ykiem walki 

Rektor Wyższe.i Szkoły Mu- Zarówn;i uc1estnlcy dy•kusj!, 

Polska eksportować będzie 
do Francji takle towary, jak 
węgiel, artykuły drzewne, wy­
roby przemy«łlJ metalowego, 
różną aparaturę. ITIA•1.vny I u­
rządzenia przemy5łnwe, chernl· 
kalia, tkaniny, porcelanę, kry­
ształy I Inne. 

Jednnc1.eśnle podpisano umo­
wę pl~tnlczą. 

Ut.gndnlpno rćwnlet warunki 
lrredytnwe, n11 podstawie któ­
rycn Francie dnstlłrc7.ac będ7.ie 
Polsce dobra lnwe•tycyJne, 

Dy misia 
Mal ana 

LONDYN, 28. 11. 

8 listopada 1941 r. na czele ruchu oporu 
staje 120 najlepszych synów jednom!liono­
wego narodu, zorganizowanych w partię 
klasy robotniczej - Komunistyczną Partię 
Albanii. Porwali oni do walki cały naród 
Zaden z 70000 żołnierzy, których musieli 
przez· całą wojnę utrzymywać w Alba~1I 
Włos! I Niemcy. nie był pewien ani dnia. 
an! godziny Wkroczenie wojsk radzieckich 
na · Bałkany w pogoni u hitlerow•kimi dy­
wizjami otwiera nowy etap bohatersk iej 
walki małego narodu Za sprawą żołnle:zy 
radzieckich, za sprawą walczących u 1ch 
boku żołn lerzy Armil Albański ei m~gl I.ud 
kraju orłów zapisać w swej histor11 w1P­
kopomną datę - 29 listopada 1944 r. W 
dniu tym ostatni żołnierz faszvstow~kl zo­
staje przepędzony z ziemi albańskiej. Wła­
dzę objął w kraju lud 

* ,,. * 

10 1„t minęło od •tego dnia Po raz d:-le- , 
siąty lud albański obchodi:i. św1ę~o 
wyzwo lenia Cóż w tym krRJU. na3-

mniejszym kraju na Półwyspie Ba łkańskim, 
zmieniło się w tym czasle? 

Zanika ponure dziedzictwo stuleci - a­
nalfabetyzm. Rewolucja kulluralna obj ęła 
swym zasięgiem najbardziej zagubione w 
górach zakątki. Albania posiada obecnie 
1.583 szkoły średnie I podstawowe wobec 
654 w 1938 r. 

Oto jak w telegraficznym skrócie wyglą­
d a przebyta drogą n~rodu albańskiego, dro­
ga, na której narodowi albansk iemu towa­
rzyszyła 1awsze wszechstronna I bezintere­
sowna pomoc, przyjazń I przykład Związku 
Radzieckiego, towarzyszyła współpraca kra­
jów demokracji ludowej Oto zwycięstwa, 
jakimi dzięki słusznej polityce Albańskiej 
Partii Pracy, uzbrojonej w niezwyciężony 
oręż marksizmu-leninizmu, dzięki kierow­
nictwu rządu ludowego, mogą poszczycić si~ 
albańskie masy pracujące. 

Dalszych zwycięstw w tej walce tyecy 
narodowi' albańskiemu caly naród pol.ć;ki. 
przesyłający mu w dniu dziesiątej r 'C~ni~y 
wyzwolenia szczere I gorące pozdrowienia 

E. OYLA WERSXI 

' 
Dulles do Mende-France'a: 

Wecilug doniesień radia lon­
dyńskiego, premit'r Unit Połu­

dniowo - Afrykańskiej Malan 
podał się dn <fymfsil. 

Odpowiedź rządu Austrii 
na notę rzqdu ZSRR ZE SWIATA 

Ja płacę, ;a w.rmagam! 

PROWOKACYJNY PROCES 
Przed trybunałem konstytucyjnym w 

Karlsruhe toczy t=:ię prowokacyj~y 
proces, mający na celu pozbawie-

nie legalności Komunistycznej Partii 
Niemiec. Historia procesu jest już dosć 
długa I sięga 1951 roku, kiedy to po raz 
pierwszy reklamujący swój „demokra­
tyzm" rz~d Adenauera zlożył w tej spra­
wie wniosek. Wówczas jednak władcy z 
Bonn doszli do przekonania, że aura 
międzynarodowa nie jest jeszcze o:by t 
przychylna dla jawnego hitleryzowan ia 
Niemiec zachodnich I trybunał postano­
wił sprawę odroczyć. 

Ponownie - aczkolwiek w Innej nie­
co formie - wypłynęła sprawa w lipcu 
ubiegłego roku, tzn. bezpośrednio po 
kompromitacji 17 czerwca, kiedy to bo­
jówki, złożone z byłych esesowców I 
wszelkiego rodzaju mętów spotecznych 
usiłowały wywołać rozruchy w demo­
kratycznym Berlinie I dostały po skó­
rze od robotników I młodzieży NRD. 
I oto z polecenia Adenauera tzw. ko· 
ml~ja nietykalności poselskiej, nie1.m1cz­
ną zresztą większością głosów, przepro­
wadzlla wniosek, na lttórego podstaw ie 
Bundestag miał obradować nad oozba­
wlenlem przywileju nietykalności posel­
skiej IO postów komunistycznych 
Celem tego prowokacyjnego mane-
wru było uwięzienie Maxa Rei• 
manna I Innych towarzyszy, aby 
pozbawić masy pracujące przywód­
ców, aby uniemożliwić najżarliwszym 

bojownikom o jedność Niemiec wzięcie 
udziału w kampanii wyborczej do Bun­
destagu. 

Pn wrześniowych wyborach .ibiegłe­
go roku, k ie<ly to terror, kłamstwa 
I sz.acherki Adenauera dały mu 

więkS"Zość w Bundestagu, rząd bol'lsk i 
zażadał od trvbunału kontynuowat113 
proce~u przeciwko partii komunistycz­
nej Sprawę powierzono przewodniczą· 
cemu Sądu. dr Wlntt·ichowi. I oto przed 
kliku dniami rozoocząl sli: proces. któ· 
ry l ondyńsk i „'rlmes" ~herakteryzow<1ł 
nestęou .1ąco: .. Skargą przed trybunałem 
kon8tytucyjnyrn o zdelegalizowanie 
KPD, Jako organizacji sprzecznej z l{on ­
stytucją, rząd boński sam sobie wyko­
puje grób". 
Już kilkudniowy przewód sądowy nie 

przyniósł laurów organizatorom. Przede 
wszy~tkim kompromitacją dla Adenau­
era było wyznaczenie osoby przewodn i­
czącego sądu, dr Wlntricha. Był on 01 

mniej ni więcej t,yllto prokuralonnn za 

czasów hitlerowskich. Jeśli więc wziąć 
pod uwagę jego przygotowanie do tego 
rodzaju procesów - to i;;totn ie wy bor 
ten nie mógł być bardziej lrafny Wm­
trich ma aż nadto bogate doświadczenie 
w prześladowaniu patriotów niemiec­
kich, zwtasz= komunistów Tylko, że 
pamięć owych procesów hi tlerowskic h 
jest jeszcze zbyt żywa. żeby fakt po­
wierzenia tej sprawy hitlerowskiemu 
oprawcy nie wywołał powszechnego o­
burzenia, 

Jeśli prześledzić historię wysiłków 
Adenauera, zmierzających do delegali­
zacji KPD, zwłaszcza jeśli zastanowić 

się nad datami, w których wysiłki te 
się wzmagają, to nasuwa się nieodpar­
cie wniosek, iż jest to akcja bardzo prze­
myślana Bo np. w roku 1951, kier:ly to 
po raz pierwszy Adenauer przypuścił 
atak na legalne Istn ienie KPD, rozpo­
częto masowe .lui zwalnianie z więzień 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych I 
ob5<ldzanie nimi stanowisk rządowych 
w Bonn. A równocieśn i e rodził się wóW• 
czas w bólach plan EWO. 

O becn ie Adenauer. przerafany wra­
żeniem, jakie w n iemieckiej o­
pinii publicznej wywołały pro­

pozycje ra dzieckie w sprawie utworze­
nia systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa oraz w snrawie pokojowego Z.ie• 
dnoczenla' Niemiec na podstawie ogólno­
niemłecklch wolnych wyborów, uslłu­
le przekreślić wszelk ie możliwości zje• 
dnoczenla kraju, usiłuje utrwalić roz­
bicie Niemiec ! c.atej Europy. Cel ten 
dPm'lskuie cytowana wyżej „Stutt!(ar­
ter Zeitung" wskazując, że delegaliza­
cja KPD uniemożliwi praktycznie prze­
prowadzenie wolnvch wyborów, „stwo­
rz~ nieodwracalną sy tuację. grożącą 
fat•lnvml k onsekwenc.i !Jmi". 

Ale o te właśnie konsekwencje chodzi 
Adenauerowi i jego protektorom z Wa­
szyngtonu . WidŻą bowiem Oni aż nadto 
dobrze, IŻ coraz większa część ~połe­
czeń,;twa i:achodnio-n iemieckiego doma-. 
ga s i ę t<łkiej poi !tyki , która by dopro­
wadziła do zjednoczenia Niemiec. Wy• 
stąplenla przywódców partii socjalde­
mokratycU\eJ, wyśtąplenia prze<jstawi­
clell związków zawodowych , wystąpie­
nia przywódców skrajnie prawicowe) 
partii FDP. którzy dom~gają się podję· 
cia Inicjatywy rad1.iecki ~j - nie pozo­
stawiają pod tym w.tględęm tadnY,cb 
wątpliwości. 

Nie pozostawia również żadnych wąt· 
pliwości postawa społeczeństwa zachod­
n ia-niemieckiego wobec planów stwo­
rzenia nowego Wehrrnacntu. Oto w d<t­
gu kilku tylko ostatnich dm, Theodoro­
wi Blankowi. sprawującemu w istocie U• 

rząd ministra Spraw Noj&kowych rządu 
bońskiego, ludność dwukrotnie uniemo­
żliwiła odbycie publicznego zebrania, na 
którym chcia ł przedstawić organizację 
wskrzeszanego Wehrmachtu. Raz go 
wygwizdano I nie dopuszczono do gło· 
su, drugi raz po prostu sł ucha cze go po­
bili. 

' rodkiem na zduszenie narastającego S oporu wśród społeczeństwa zac~od-
nio-niemieckiego ma być, zdaniem 

Adenauera I Waszyngtonu - prO<'e! 
przeciwko KPD. Stary to sposób, wy my­
ślony już dawno przez Mussoliniego 1 
Hitlera. 

Tylko, źe czasy już są nieco Inne I 
warunki zmieniły się zasadniczo. Jest 
nad wyraz charakterystyczne, że ta kl np. 
mieszczański dziennik . „Neue Rhein­
zeitung" rozpoczął publikowanie listów 
wymierzonych przeciwko amerykańsko­
adenauerowskiej polityce rozbijania 
Niemiec I Europy, przeciwko polityce 
stworzenia nieodwracalnych, a fatal­
nych faktów dok onanych. I coraz wię­
cej Nielttców podziela pogl ąd wyrażony 
w Jednym z listów, mianowicie w li­
ście niejakiego P J . Schlaegera z Ko­
lon li , który stwierdził: „Rząd, który w 
XX w. uważa, źe naleźy ro;r;wiązywac 
konflikty przy pomocy wojny, me ma 
prawa okre§lania siebie mianem „naro­
dowego przedstawicielstwa kulturalne­
go państwa". Taki rząd powinien ustą­
pić miejsca ludziom, którzy zmierzają 
do pokojowego rozwiązania problemów 
w drodi:e tokowań". 

Fakt, te w N!emczecłl z.achodnlch co­
raz powszechn lej sza staje slę tego ro­
dzaju O·Plnla, jest w wielkiej mlerze za­
sługą Komunistycznej Pal'tii Niemiec. 
kierowniczej siły społeczeństwa zachod­
nlo-nlemleckiego w walce o pokój l de-: 
mokrację, o pokojowe zjednoczenie Nie­
miec. I dlatego to włeśnle przeciwko 
niej kieruje się wściekłość Adenauera. 
I dlatego jej właśnie tak bardzo boi 
się Adenauer, ~e uważa za konleczn~ 
wytoczyć KPD prowokacyjny proces. 

27 bm. ambasarla austria-
cka w Mo•kwie pr;:esłała Mi­
nis terstwu Spraw Zagranicz· 
nych ZSRR następującą od­
powiedź rządu Austrii na no­
tę rządu Z$R R z dnia 13 listo­
pada 1954 roku. 
„Rząd federalny popiera w 

zasadzie każdą konferencję, 
~ ktt>ra może się przyczvnić do 
osłabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodow>ch t do 
iapewnlenia pnko1..i. 
Uważa on Jf'dnakże, lt knn­

te1·encJa w ~prawie uregulo­
wania problemu be>p1eczeń­
stwa ogólrmeuropejskiPgo po­
winna być poprzedmna wy­
czerpu.lącą wymianą poglą­
dów. Kor.ferenc.;a taka mo­
głaby 5pelnlć swe zadanie 
tylko włiwcrns, gdvby wzięły 
w niej udział w!>zystkie pań­
stwa l~totnle zaint.ere~owane 
w uregulowaniu problemów 
europei~k ich", 

Odpowledi rządu austriac­
kiego gln,;i następn ie : .,Kleru• 
Jąr się dą'-eniem do d)rowa­
dzenla polltvkl przy Ja7.liVC'h 
slnsu·nkńw ze wszv!ltklmi mn­
carstwaml, austriacki rząd fe­
dera lny mńgłby W'.!'ląć udział 
w konferencji mającej na ce­
lu rozwiązanie ogólnoeuro­
peiskich problemów - jak fO 
p1oponuJe rząd Zwią1ku Ra­
dzleck i ego w nocie i 13 łtsto­
pada - tytko w tym wypad­
ku, jeśli ucze~tnlc1vć w niej 
będą przvn!Jjmnlej wszystkie 
mocarstwa nkupujące wciąż 
if-•?.C7e Austrię". 

Plany 
..,, 
roczne 

przed terminem 
Olł Hrregn dni napływają 

jut meldunk! r. w1konaniu ro­
etnycb tadań produkcyjnych 
11rzez poszczególne załogi, 

W dniu 26 listopada, reałl­
lUjąc zobowiązania podjęte na 
kont"rencjl party,tno • ekono­
micznej, wykonała plan rocz113' 
iałoga l:.ódzktch Zakładów Ce­
wek Przędzalniczych. 

W dniu 27 bm. 1reallEowar, 
przypadające na nie llldanła 
piątego roku Planu 6·letnlego 
Zakłady •• Boruta" w Zirłerzu, 
zaś 28 listopada Lódzkle Za· 
kłach Wlók.lcą ~lY.!J!lllcht 

-[§J_ 

WtADZE AMe.Y~AlilSKIE PONOWNll 
ODMAWIAJĄ W\'Di>.NIA PASZPOATU 

P. ROllESONOWI 

Amerykański departament llanu p.­
nownle odmówił Paulowi Ro!M•onowł 
ponportv ragranle1„ego, 1tobe1or 10-
młenoł udaC •i• do ZSRR, dokqd ,„ 
stał 1apronon1 no 1ja1d pilon.r l'Ot 
dtleckich. 

,WYIAZ.D ~ 
POLSKIEJ DELEGACJI KULTUllAl.NEJ 

DO SOfll 

H bm. wylechala da Solił no posi„ 
dtenłe Polsko • BulgorskleJ l(omisJI 
MieHonej delegacja polika w c•lu 
podpisonio planu reolizacii umowy o 
wsp6łpracy lr:ulturołnel no rok 1955. 

O.legacli pol1lde1 przewodniccy wł­
cominl•t•• Kultury t Silulr.I Stanilław 
Piotrow•kl. 

ORZECZFNIE 
IGIPSKlfGO SADU NAJWYUZEGO 

E;ip•kl Sqd Nalwyb•1 wydal on• 
cienie, na mocy którego pn1nalełnoU 
do Ruchu Obrońcó„ Pokoju w iad­
nym wypadku nie moie byt u«aiano 
10 „narunanie poriadku publłci.nego" 
I wobec tego nie ""'ie byi. podłla*'t 
do w'(dawonlo naka10w- are11towań -
lak 10 miota miejsce w 1łosun\u do 
nielrtórrch boio-Nnikóo111 o pokój w Egip­
cie. 

POLStcO.t:!,CHOSlOWACłCA 
WYMIANA 

ZESPOŁÓW OPłROWYCH 

ł'a rar plorw111 w drlelaeh no1tych 
teat16w odbylCI 11'1 wymle1no •Hpolów 
operowych mi~dzy Polską • Cttcho­
słowocjq. W1miana ta dokonana 1• 
storo ostatnio między operami we Wr• 
cłe1wlu I Llbotcu. 

W c.1atle twego pobytti we Wroda: 
WhJ w dniach 21„26 bm., artyici ex• 
chotłowoccy wy1tqpllł r: pn:edstawie­
nlamf nolplęknie!szych opot klo<yków 
mu1ytl t1•1ltlel1 wy•łttwlajqc: ,,w:u„ał­
lc11t" Dwonolico oroz „Pocałunelc", . ,Da­
libor• ł „Spriedonq noriec1onq„ Sm• 
ta nr. 

TERllOlł W KINll 

Wlcegube1nalot hnll PNCfotlc• 
Crawfotd olwlodnył, łe w óstatnich 
dziesięciu tygodnla<h pollcla bryty• 
1ka 1a•lrz•IHa około 750 Munrntw. 

łCLĘSl<A GtOClU W S\IJAMlł 

l'ólnocna•wschodnlo ptowlncłe Syja­
.mu nawiedziła klltlll:a posuchy. No iył• 
nych do niedawna polach ryżowych 
zamarła praca. Wyschły kanały na• 
wadniajqce. Pustkar:nl świecą porruc:• 
ne domostwo. Drogami i 1101ami Syja­
mu tiqgnq w kieNnku mloat tłumy 
wy~d1nialych t wyglodnialrch ludtl. 
Ale prir miejskich rogalkach stolq kor­
doft\' urbrojonel po1lcjl. To Minister­
stwo s„raw Wewn~nych Syjamu ra­
btonlło głodującym «1f.4pu da miast. 
Są Jednak wiród mienkońców północ• 
no • ~sehodtt(eh Clfł~CI Syiamu 11HC'Ief.i 
llwcy", lct6ryrn udolo sl4ł dotrtel do c„ 
lu. Wdqgnięd tostoli no 1p•ciame 1114 
ty rejestracyjne i 1opełniajq obecnie 
wl•denia stoli~t kraju e longkok"' :;' 



29 listopada 1954 r. (nr 283) GŁOS ROBOTNICZY STR. I 

Na ekranach kin Cenne nagrody 
dla aktywistów 
samo~ządu 

spółdzielczego 

„Sygnal na nece" fil'm produkcji radzieckiej zr-ealizownny wg powieści 
W. · Ejsymonta. 

H Dubowa przez 

- Za ofiarną pracę spoleczną 

w gminnych radach spółdziel­

czych i komitetach sklepowych 
Wo iewódzka Rada Spółdziel­
cza przyznała 23 chłopom ' i 
gosprn:lyniom wie.iskim z woj. 
tódzkiego ufundowane przez 
Woj. Zw. Gm. Spóldz. nagro­
dy w postaci maszyn rolni­
czych, radiorn:lbiorników, ser­
wisów stołowych, biblioteczek 
itp. 

NA ZDJĘCIU: scena z filmu Trójka bohaterów: Nina Szorina (Niura), 
(M~sza) i Walery Pastuch (Kostia). 

Sasza Kopie!ew 
Radioodbiornik wręczono 

CAF-CWF 

Pried Jl Zjazdem ZMP 

małorolnej chłopce Marii Flor­
czakowej - przewodniczącej 

komitetu sklepowel'(o w Mni­
chu, pow. Kutno. Florczakowa 
zasłużyła na nagrodę. Miesz­
kańcy cale.i wsi wiedzą, że 

o.>obifole pilnuje ona, aby na 
pólkach sklepu znajdowała się 
dostateczna ilość potrzebnych 
towarów przemysłowych l ar­
tykułów codziennego użytku. 

Dzięki jej staraniom, zmienia­
na jest co pewien czas deko­
racja witryny sklepowej, ~ 

sklep .fest czy5to I estetycznie 
utrzymany. W założonej spe-

ZMP-owcy z dzielnicy Polesie 
podsumowuią swój dorobek 

248 delegatów reprezentu­
jących organizacje ZMP z za­
kładów pracy, szkól i instytu­
cji przybyło na konferen­
cję sprawozdawczo - wyborczą 
Dzielnicy ZMP-Polesie, aby 
ocenić sy.rói dorobek i wybrPć 
delegatów na Il Zjazd ZMP, 

poświęcono wychowaniu mlo­
dego człowieka. 

bierajem, który d0puścil się 
wykroczenia na budowie? Po­
czątkowo chciano skreślić go 
z listy członków ZMP. Po dys­
kusji członkowie koła orzek li 
jt'dnak, że Sobieraja trzeba 
otoczyć 'opieką i pomóc mu 
zrehabilitować się. T11k też się 
stało. Sobieraj stal się przo­
dującym robotnikiem, a po­
tt'm zgłosił się do zaciągu pio­
nierskiego. 

W ZPDz. im. Plater praco­
wala w szwalni w charakte­
rze guzikarki młoda dziewczy­
na, Krystyna Jabłońska. 
Leń 1 bumelant - mówił o 
nie.! majster. - Normy nie 

cjalnie przez Florczakową 

książce życzeń, mie.iscowi 
klienci wpisali ;uż wiele po­
chwal pod adresem dobrze 
pracujących i uprzejmych 
sp~edawców. 

Sprawozdanie z dotychcza­
sowej dzialalno~ci Zarządu 
Dzielnicowego ZMP-Polesie 
zlożyl przewodniczący ZD 
tc>w. Stefan Wroński. Potem 
rozpoczęla się dy•kusja, 

wyrabia. · 
Sprawą Krystyny Jabłoń­

skiej zainteresowała się oso­
biście przewodnicząca ZZ 
ZMP, tow. Zielińska. Krót1'o 
zadecydowala: 

Nie wszystkie jiodnak orga­
nizacje .ZMP-owskie dzielnicy 
Polesie mogą poszczycić się 
podobnymi osiąg11ięciami. Czę­
sto jeszcze zarządy organiza­
cji pracują zza biurka, nie 
znają trosk młodzieży. Często 
borykającej się z trudnościami 
organizacji zakładowej nie 
udziela dostatecznej pomocy 
Zarząd Dzielnicowy. 

Kiedy ostatnio, pomimo za­
mówień składanych do gml<11-
nej spółdzielni, zabrakło w 
Mnichu naczyń kuchennych, 
materiałów szkolnych oraz cie­
plej bielizny, Florczakowa a­
dala stę natychmiast z l'nter­
wencią do PZGS w Kutnie. 
Na miejscu okazało się, iż po­
szukiwane artykuly znajdują 

się w magazynach w dootate­
cznych ilościach. Przyczyną 

braków było jedynie to, że re­
ferent zaopatr?.enla GS spro­
wadzał towary nie według ży­
czeń poszczególnych 'sklepów, 
ale według swego widzi mi 
się. rnterwenc.ia Florczakowej 
odniosła skutek - potrzebne 
towary szybko znalazły się w 
sklepie, 

Młodziet dzielnicy Polesie 
przyszła na swą konferencję z 
poważnym dorobkiem pro• 

- dukcyjnym i społĘcznym, Sze­
roką falą wlączyla się ona do 
w•półzawodnictwa przedzjaz­
dowego. 14. 700 młodych ro­
botników, techników, maj­
strów, studentów i UC7.niów 
przystąpiło do czynu zjazdo­
wego, którego wartość okre­
śla się na 2 miliony zł. W ZPB 
lm. Dywi7.ji Ko~ciu,zkriwskiej 
7obowia7.R ni a podJęlo 418 mlo­
dy<'h pi·acowników. W Spót­
d7.ielni Pracy im. Martyki 
d;dęki zobowiązaniom mlo­
dzieży roczny plan wykona­
no na 61 dni przed terminem. 

- Dziewczyna Jest w grun­
cie rzeczy dobra, tylko trzeba 
jej pomóc, aby zrozumiała 
swój błąd. 

J11błońską otoczono serde-­
czną opieką aktywu. 
Jabłońska powo1i zaczynała 

innymi oczami patrzeć na 
swe dotvchc.zasowe postępo­
wanie. Zabrała się szczerze do 
pracy. Chętnie korzystała z 
rad i w'kazówek doświadczo­
nych kolegów. Obecnie w.''ko• 
nuje ona f.30 proc. normy, 
Podięla cenne wbowiąwnia 
p1 7edz.iazdowe I wykonala je, 
pociągając dobrym przykła­
dem inne młode robntnice. 
W•tąpiła również. do ZMP, 

Mówili o tym w czasie dys­
kusji - krytycznie oceniając 
pracę instruktorów Zarządu 
Dzielnicowego - tow. Jakobi­
szyn z XV TPD, Alicja Maś 
ze spółdzielczości pracy i in;1i 
delegaci. 

Konferencja wvkazala, te 
młodzież dzielnicy Polesie po­
siada dnbry I szeroki aktyw, 
zdolny we właściwy sposób 
pokierować pracą I życiem 
mlodzieź.v. Zarząd Dzielnicy 
ZMP-Polesie powinien więc 
upowszechnić dobre doświad­
czenia pracy '>rganizacyjnej 
nl!j!epszych kół zakładowych, 
otoczyć opieką słabsze kola -
tak aby walka o wychowanie 
nowego sncjalistvcznego spo­
lcczeństwA nabrala właściwe­
g11 rozmachu. 

Mtodzież bierze rńwnieź ak• 
tywny udział w kampanii wy­
b0rczej. 1.200 ZMP-owców 
jest agitatorami E"rontu Naro­
dowego, t 50 wchodzi w 
skład komisji \\ yborczych. 
Wielu młodych przodujących 

ludzi, jak np. Przemy~law 
Szmidt z Zakładów im. Bar­
dowskiego, kandyduje na rad­
nych. 

A oto tnny przykłAd. Mlo• 
dzież pra<:u.iąca w ZBM . na 
Bałutach już od ·dawna miał• 
na „oku" pewien kiosk. Mura­
rze mówili o nim na ucho, że 
tam jest „z przodu budka, a 
z tylu wódka". ZMP-owcy 
p1 zyczynili się do likwidacji 
te!(o ofrndka rozpli~nia mu­
rarzy. W dni wypłat organi­
zują zbiorowe wycieczki do 
ki.na. 

Warto te~ doda~. ~e w obec­
nym okresie przedwyborczym 
Maria Florczakowa należy do 
najczynniejszych działaczy 

Frontu Narodowego, Na konfe~encjl wiele uwagi A Jak to było '!! młodym So• ZYGl\fUNT RUTA 

Spółdzielcy dzielą dochód 
A może coś l'A!śpiewamy? - za pro• 

ponowa! przewodniczący Efem­
berg. - Tak, tak - odez.wano 6Ję 

r.ews:ząd. 

- No, to zaczynajmy, tylko wszyscy. 
Musiał, ty też, bo wiem, że głos mas:z 
dobry. - . I popłynęła piosenka. - „Na 
prawo most, na lewo most„." Za ni~ 
druga, tl"Lecia, dziesiąta. E<:ho melodn 
niosło się daleko po wsi. 

- Bawią się to dziś jest 
kh święto mówili przechodnie. 
Ciekawsi podchodzili pod okna 1 pod­
glądali. Sredniorolnego chłopa, ?:~oja­
na brat.a także chętka, aby weisc do 
m i'eszkania, ale nie miał odwagi. - A 
może wyproszą i wstydu się tylko na• 
jem - pomyślał. Ale zdecydo~ał się, 
wszedł. Zdjął czapkę, przygładził ręką 
włosy. Przy zastawionym stole sie­
dzieli spółdz.ielcy. 

- Ol Trojan - przysz.l'iścle? - za-
gadnął go Franciszek Wolny. 

- Ano, przyszedłem, sąsiedzie. 
- Wypijecie z nami? 

Stuk.nęli &ię kieliu.kami, w,ypill, prze­
kąsili. 

- Po prawdzie, to powodzi wam się 
nieile - powiedział Trojan. 

- Św1ęto nasze, Trojan.ie. Podzie­
liliśmy się dochodami ze spółdzielni -
wyjaśniał Wolny. - A wiecie, Tr<ijan, 
jaka dniówka <ibrachunkowa nam wY­
padla? 

- A Juści. Podobno 80 %1ł. Ładny 
1ro.;z, nie ma co gadać. 

- No, widzicie. I n.a co WY j~ze 
czekacie? 

- Ja, to bym ł przysta?, ale ze swoją 
kobietą ni• mogę dojść do ładu. Tak 
jej ktoś w głowie pomącił, że o spół· 
dzielni anl słuchać nie chce. 

- Toć to i ja taki byłem do niedaw4 

na • teraz, widzicie, jestem w spół­
dzietal i dobrze ml. Pogadajcie z kc­
bietą i przyjdźcie, przyjmiemy was. 

Długo jeszcze bawili się spółdzielcy. 
K iedy roz,chadzili się do domów, piały 
już pierwsze koguty. 

* • • 
W powiecie radomsz,czańs.kim. istnieje 

taki zwyczaj, że w dzień podzw.łu do­
chodu członkowie sp6tduelni urządza­
ją zabawę. - Cóż może być radośnlej­
azego dla nas-powiada'ją-jak nie po­
dz: ał doohodu. To przecież całoroczny 
<ihrachunek za pracę w z~połowym go­
E~darstwie. Takim też dniem radości 
dl;i spól.dzieków z Sulmiereyc był 20 li­
•tonada. 

Spółdzielcy :z Sulmilm:yc po raz 
cz.warty dokonali wspólnych :zbiorów i 
po ra:z cz.warty pod:zieliE się U•yska­
nym dochodem, który z każdym rokiem 
jest coraz większy. Wyniki czterolet­
niej pracy w zespołowym gospodar­
stwie a zwłaszcza tegoroczna dniówka 
obrac'hunli:owa, na którą składa się: 
7 kg żyta, 2 kg p.szenicy, 1/t kg jęcz­
m1enia 15 li:g ziemniaków. 15 kg słomy, 
3 kg siana , 0.8 kg prosa. 0.2 kg ~ryki 
i 10 :zfotych gotówką (co w przehcze­
niu na ceny rynkowe wynosi 62 zł), 
utw;erdzają członków w przekonaniu, 
że obrana przeż nich droga jest słusz­
na. Osiągnięcia ich zadają kłam klłla­
ckim plotkom o spółdzielczości pro<luk­
cyjnej. Wzbudzają cora.z szersze uiin• 
teresowanie wśród okolicznych chło· 
pów. 

w StrzelCBch Wiel:kich. Państwo przy• 
z.nalo pożycz.kę. 

Dziś mamy siewniki: zbofoW'J 1 na• 
wozowy, pługi, brony, ml~arnię szero• 
komtotną, śrutownik , wozv ogum ione. 
W ubiegłym roku wybudowaliśmy sto­
dołę, owczarnię, wyremontowaliśmy 
tartak. Długów nie mamy prawie żad­
nych. Podatek uregulowany w całości, 
plan dostaw :zboża wykonany w 105 
proc., ziemniaków w 108 proc. 

* :to * 
Nie ulega w~tpliwoścl, że spółdzielnia 

w Sulmierzycach ma poważne ooiągnię• 
cia, którymi słus©nie się chlubi. 

Czy jednak spółdzielcy nie mogliby 
osiągnąć jeszcze lepszych wyników? 
Ubiegłej zimy na skutek niedopatrze­
nia zmarzło im 36 jagniąt, nie ostrzyżo­

' - Gdzie może byt n.am, chłopom, ~e- no dwukrotnie 85 owiec. Winni temu 
piej niż w spófdzjelni? - pow1edz1ał byli nie tylko spółdzielcy, ale i władze 
tow. Musiał. - Jak gospodarowałem • powiatowe które zwlekały z przydzia­
na swoim. nie mogę powled>,ieć. powo- łem kredyMw na budowę owcl'Almi. 
dzilo mi się nieźle. Ale tego, cO mam te- . . . 
raz, nie można nawet porównywać z .N'.aJWiększ:r Jednak bląd, jaki popel• 
dawnym. Wystarczy, gdy powiem, że niaią spół~zielcy w Sulrmerzycach, to 
za wypracowane 342 dniówki obrachun· slab~ oddziaływan~e na chłopó"'. go_spo­
kowe otrzymałem 24 kwintale żyta, daruiących lndyw1dualme. Społdz1elcy 
6,84 q pszenicy, 171 kg jęczmienia, przy:.mawali się d~ tego, aczk~lwiek nle-
274 kg prosa. 68 kg g,ryki, 52 q ziem- śmiało'. na zebranm. Na. podual d~ho­
nia·ków 51 q słomy 10 q siana l 3.420 zł dów me zaproozono am jednego indy­
got.Ówk<i. I żona vJyrobila sporo dnió- widu~l~ie gos.podarującego chłopa. A 
wek. No, a jeszcze do tego działka przec1ez przyszllb,Y .na ,Pev.:n·o, aby zo­
przyzagrodowa. baczyć, jakie wyniki os1ągaią spóldziel-

- A weźmy taką Swltałową - opo• 
wi.adał dalej tow. Mu«iał. - Jes.t prz.o­
downi<:ą pracy. Zarobiła ponad 20 -q 
zboża. wiele ziemniaków, siana, słomy 
oraz 2.050 zł got6wkl\. Pogadajcie z 
ni11, niech wam sama opowie, jak żył.a 
przedtem, a iak żyje teraz. 

- Tak, tak, dzieła} s<ibie chwalimy -
wtrącił się do rozmowy ?rzewod.niczący 
spółdzielni , Kaz.imlerz Efemberg. - Ale 
te cztery lat<! naszej spółdzielni, to 
okres poważnych trudności, które mu­
eieliśmy poko,nywać. Nie mieli śmy po­
czątkowo doświadczenia w prowadze­
niu dużego, zespołowego gospodarstwa. 
Brakło doświadczen ia w orii;Rnizowa­
niu pracy, Nie byl<i tei odpowiednich 
zabudowań gospodarskich. 

Najtrudnlejsz.ą Jednak sprawą było 
ruszenie ludzi do roboty. Zaplsalc s'ę 
22, .a gdy trzeba było wyjść w pole, 
orać, siać, to wyciągnąć ich z domu nie 
było można. PraC!}Wali śmy w trójkę. 
Mu.siał, Ca.ta I ja. Nie łatwo było nam 
obrobić sześćdziesiąt parę hektarów zie­
mi. Daliśmy jednu racle. Pomóil POM 

cy. 

O rozwój i wzro~t liczebny spółdziel­
ni w Sulmierzycach za malo tros:oczy 
Ilię miejscowa organizacja partyjna, 
KG i KP. Spóldzielcy nie przypominają 
już sobie, kiedy ostatni raz byt u nlch 
ktoś z członków Prezydium PRN w Ra­
domsku albo z sekretarzy KP. Nic 
też dziwnego, że ani w KG, ani w KP 
n ie wiedzą, co w Sulmierzycach sly­
chać. Nie wiedzą, że spośród 12 człon­
ków partii zaledwie 2 jest w spół­
dzielni. Sekretarz podstawowej organi­
zacji partyjnej, Jan Muszyński, jest 
czło-nkiem spółdzielni, ale pracuje w. 
GS. Członkowie partii oraz chłopi pa­
trzą na to i ten „przykład" nie zachę­
ca ich do wstępowan ia do spółdzielni, 
Trzeba pomówo ć o tym na zebraniu 
poC: itawowej organizacji ~rtyjnej. 

W te.1 chwili trzeba także pomyśleć 
j~ o roku przyszłym, o sporządzeniu 
wraściwego planu gospodarczego, o 
dalszym umocnien u spółdzi elni . A bez 
politycznej pomocy. bez pracy or11ani­
zac.ii partyjnej nie będz:e można roz-

. szerzyć spółdzielni w Sulmierzycach. 

E. OB. 

Agitatorzy z Zali ładów Tysięczny 

akordeon 
polskiej produkcji 

im. Marchlewskie~o 
„„.Jeden z oh} wa tell po­

chwalił dziś dwie agitatorki 
wyjaśniające m1eszkaiicom u­
licy Rybnej sprawę wyborów. 
Pochwalił je za s1:1 deczny sto­
sunek do ludzi. Potrafią pr7e­
konywać i wyjaśniać" - tak 
zanotował protokolant na ze­
braniu Terenowego KFN 
nr 139. 

* * 
Lekkie pukanie do drzwi. 

Ob. Kurasińska zdziwiła się 
n.iepomiernie, widząc przed 
sobą dwie młode kobiety. 
Chyba pomyłka? Skąd do niej 
goście o tej porze? 

- Dobry wieczór! .Jesteśrny 
z Terenowego Komitetu E"ron­
tu NarodowPgo. Przedstawiły 
się; Puławska i M<: lczewska. 
Przychodzimy prosić was na 
zebnrnie. To tutaj, niedaleko, 
.Na Rybnej pod 29. 

Dalszy ciąg rozmowy odby• 
wal się w małym schludnym 
mieszkanku. / 

- Ja chyb.a nle pójdę na to 
zebranie - mówiła Kurasiń­
ska. -"'"Mąż jeszcze w pracy, 
Muszę mu przygotować obiad. 
A zresztą - po co tam pój­
dę? Za stara jestem. 

- Właśnie, właśnie - prze­
rwał.a jej Malczewska.-Wlaś­
nie wy powinniście przyjść I 
mówić. Przypomnieć, jak to 
było kiedyś za fabrykanckich 
czasów. Opowiedzieć młodzie­

ż} o dawnych dziejach. 
- Warto by również opo­

wiedzieć kandydatom na rad­
nych o waszej ulicy - doda­
ła agitatorka Pulawska. 
My, widzicie, jesteśmy z In• 
nej dzielnicy, A u was, na 
Rybnej - ileż to jeszcze do 
zrobienia. Dziury pod brama­

mi. I studtiia u was popsuta. 
- To iuż i o studni ecie? 

- zdziwila się Kurasińska. 

- A tak. Wchodząc do was 
sprawdziłyśmy, Trzeba 

więc, żeby sami mieszkańcy 
mówili kandydatom na rad­
nych o swoich bolączkach. Bo 
radny, choćby I najpracowitszy 
człowiek, tet całej dzielnicy 
sam nie . obleci, nie dojrzy 
wszystkiego. 
Kurasińska namyślała się 

chwilę. 

- No tak - powiedziała -
czy to ja sama nie wiem, !le 
u nas .ieszcze do roboty? No­
we domy trzeba budować, no• 
we fabryki. To - powiedzą -
studnia przy Rybnej może po­
czekać! 

- A nieprawda! - oburzy• 
Is się Malczewska. - Stud~ 

nia nie może czekać! 

* * * 
Puławska Malczewska 

długo rozmawiały z Kurasiń• 

ską. Kurasińska nie wiedl!iała 
np., c<i f.() jest Front Narcdo-

wy. Myślala, że to nowa par­
tia. Więc wyjaśmly jej, że 

F'rof)t Narodowy to nasza jed­
ność, to jedność wszystkich 
Polaków walczących o pokój, 
o wykonanie wielkich zadań 
Planu Sześcioletniego, planu 
zbudowania w Polsce funda­
mentów dla nowego piękne;śo 

ustroju - socjali:1;mu. 

- Wielkie s~ nasze potrze­
by - mówiła Maiczew~ka -
więc I wielkie muszą być na­
sze siły. Front Narodowy h1-
czy nasze siły w jedną całość, 

wią o nich mieszkańcy Luto­
mierskiej, Żytniej, Rybnej. 
- Marchlewszczaki, kochani 
ludzie! 

* • * 
Po każdej Ich wizycie raź­

niej jest jakoś ludziom. Roz• 
j a3niają się myśli. Rośn·e 

świadomość I zapal do wytę­

żonej prncy dla o iczyzny, że­

by - jak to mówiła Malczew­
ska - zbudować w Polsce 
jak najprędzej ustrój naj­
sprawiedliwszy, najlepszy. 

W tych dniach pierwszą w 
kraju fabrykę akordeonów w 
Bydgoszczy opuści! tysięczny 
SO-basowy ~\rnrdeon polskiej 
marki „Muza . 

Polskie akordeony dzięki 
wysiłkom nowatorów fabryki 
z każdym miesiącem zysku ~ ą 
coraz wyższe walory technicz­
nt ! piękniejszy wygląd z(:­
wnętrzny. W chwili obecnej 
w fabryce opracowuje się no• 
we, ulepszone typy akordeOt 
nów. 

aby prędzej można byto budo---------------------------. 
wać.„ 

- No tak - pp:envata Ku­
rasińska. - We7.my chociażby 
nasze Bałuty. Ile to się tutaj 
zmieniło, ile pięknych domów 
wyrosło. 

- Od tego, jak będziemy 

się gospodarzyć, jak będziemy 
pracować - zależy nasz do­
brobyt, dobrobyt całego naro­
du - odezwała się z kolei Pu­
ławska. - I właśnie na zebra-
niach Frontu Narodowego 
musimy mówić o tym, co trze­
ba jak najprędzej poprawie, 
które bolączki usuwać. Na ta­
kich zebraniach kandydaci na 
r!!dnych zorientują się, o co 
będą musieli walczyć w przy­
szłej rądzie narodowej. Prze­
cież to będą nasi przedstawi­
ciele. 

. Na pożegnanie agitatorki 
zwróciły się raz jeszcze do 
Kurasińskiej: 

- A więc przyjdziecie wie­
czorem pa zebranie? 

- Tak, przyjdę razem z mę­
żem. 

„ • * 
Z oddziału wykończalni 

ZPB Im. Marchlewskiego 
~/. robotników, techników i 
majstrów bierze udział w pra­
cach terenowych komitetów 
Frontu Na rodowego. Bezpar­
tyjny Tadeusz Kostrzewski, 
E"eliks Rybacki, Krajewski, 
Puławska, M11lczewska - co 
dzień idą do wyborC"ów, kol­
portują broszury. Robią notat­
ki o niedociągnięciach, o bra­
kach, o bolączkach, Odczytu ,ią 

artykuły z gazet~ fragmenty 
z książek. Tutaj przyśpieszą 

naprawę studni, tam zrobią' 

alarm o remont dachu czy 
schodów. ~tarają się o wnie­
sienie do planu na rok przy­
szły większych remontów. W 
zeszytach I brulionach rosną 

spisy spraw, o które przyszli 
radni będą musieli zatroszczyć 
się jak najprędzej. 

- Marchlewszcza)ti - mó-

Tam. s~ąd przepadzono Schlaesserów „ 

Na spotkaniu 
z kandydatami w Ozorkowie 
K iedy Łódź była jeszcze 

skromną osadą - z 
domków ozorkowskich tka­
czy dobiegał już stukot dre­
wnianych warsztatów tkac­
kich. Szły stąd na całą Pol­
skę piękne lniane tkaniny„. 

A potem z dalekiego Wie­
dnia przybył do miasteczkł1 
nad Bzurą wędrowiec z ma­
łym tobołkiem na plecach. 
NiP wspomina! o ~wojej 
przeszłości. Nie opowiadał 
nikomu, jak to wiedeńscy 
tkacze, zbuntowani przeciw 
uciskowi - wypędzili go z 
fabryki, wwieźli na taczce 
nad rzekę i wrzucili do wo- · 
dy, w błękitne fale Dunaju. 

Spodobało .się małe miasto 
Heron Schloesserowi. Osiedlił 
się tutaj. Zaczął sprowadzać 
warsztaty. Dorabiał się 
szybko. Po dziesięciu latach 
miał już w garści ozorkow­
skich tkaczy. Zaczął wmoslć 
mury wielkiej fabryki. Tak 
urosła fabrykancka fortuna, 
jedna z największych w kra­
ju. 

I j es:zcze coś rosło w Ozor­
kowie, przybierało coraz po­
tworniejsze ks-ztałty. Rosła nę­
dza i bezrobocie, celowo hodo­
wane przez schloesserowską 
familię. Wiadomo - iiń wię­
cej rąk rwie się do roboty -
tym lepiej moi.na przebierać 
w robotnikach, jak w koszu 
z ulęgałkami - mówi szep­
tem Franciszek Kujawa, nie 
chcąc przeszkadzać referen­
towi. 

Kandydat na radnego Woj, 
RN - Strzelecki - opowia­
da właśnie zebranym mie­
szkańcom Ozorkowa o osiq,­
gnięciach miasta nad Bzurą, 
o nowych blokach mieszkal­
nych, o nowych szkolach, o 
bibliotekach._ 

- Fabrykanci, eh, fabry­
kanci - mówi coraz głośniej 
Kujawa. - Zgnoimy was -
powiadali. - Strajkować się 
wam zachciewa? Taki był 
Schloesser, taki był Fogel; 
tacy byli ich dyrekt~.Yr. 
Wyciągali tylko · z m1 · 
pieniądze. Na Riwierę j · - ~ 
dzili. Hulali. Co ich obcho­
dziły walące się chałupy. Za­
gnoili nawet rzekę, zatruli 
ją, żeby nie było czym oddy­
chać. I ludzie marli jak mu­
chy z niedojadania, z nędzy. 
A teraz musimy to wszystko 
naprawiać, odbudo\vywać. 
Roboty huk! 

I :mów kto§ stanq,ł na mó-
wnicy. Nie dosły1ze!ifoi11 
nazwiska. 

- Myślicill, że zlo ;uż u­
stąpUo? - że pachołki fa.• 
bryka.nt6w, popleczniki róż­
nych. „orłów" już dali za w11-
graną? że nie szkodzq? Nie 
knujq? że nie przechwytują 
tego, co należy do robotni­
ków? Przypomnijcie sobie 
Matusiaka, dawnego 1klepi­
karza. Po wyzwoleniu zabrał 
się do „roboty", a jakże. Za­
garnął poniemieckie morgi, 
„ogrodnictwo" założył. Na 
pasek. I dopiero trzeba by!o 
interwencji robotników, że­
by paskarzowi zagarniętą 
ziemię odebrać. Teraz robot­
nicy majq ta.m ogródki dział­
kowe. 

- W „czterdziestym pią­
tym" - snuje wspomnienia 
Kujawa - kiedyśmy z gru­
zów odbudowywali ozorkow­
skie fabryki, kiedyśmy zie­
mię jaśniepańską dzielili 
między chłopów - synkowie 
dziedziców, ene11zetowcy -
bili zza węgła. Chciało im 
się zagarnąć znowu fa-
bryki i folwarki. „Or-
łem" nazwał się taki 

Eliminacje centralne 
I ogólnopolskiego konku.rsu 

ery na instrumentach dętych 

- Szkoły, biblioteki -
szepce mi do ucha Kujawa. 
- Za Schloessera · to szło się 
do roboty w siódmym roku 
życia. Przebierało się tytle. 
Pomagało andrejerom wią­
zać nitki. że tam któremu 
chłopakowi druty obcięły 
palce„. co to obchodziło na­
szego pana i jego dyrekto­
rów. 

Na trybunie Strzelecki 
mow1 o fabrykach o-
zorkowskich, o nowej wy­
kończalni tkanin baweł­
nianych, jednej z najwięk· 
szych w Polsce, o przychod­
niach dla matek 1 dzieci, o 

psubrat, co robotników i 
chłopów mordowaL Ale da­
liśmy radę! Fabryki nasze -
i kropka. I to jakie fabryki, 
bawelniane, zgrzebne, odzie­
żówka, wykończalnia biała. 
Trzy razy tyle ludzi co w 
tamtych czasach znalazło 
chleb i pracę. 

* * * 
Z prezydium zebrania pii­

dly głośno na ca!q salę sio­
wa: - A teraz zabierze g!os 
kandydat Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej - Franciszek 
Kujawa. Staraniem Ministerstwa Kul­

tury I Sztuki w dniach od 
30. XI. do 9. XI!. br. o-Obędzie 
się po raz pierwszy w Polsce 
konkurs gry na instrumentach 
dętych (flet, obój, klarnet, fa­
got, trąbka, puwn, róg i sak­
sofon). 

Celem konkursu Jest z·więk• 
szenie zainteresowania grą na 
instrumentach dętych, podnie­
sienie jej poziomu i upowsze­
chnienie twórczości w tej 
dziedzinie. 

Po przeprowadzeniu elimi­
nacji terenowych, które odbyły 
się w Gdańsku, Łodzi, Stal 1-
nogrodzie l Wrocławiu, w dniu 
30. XI. br. rozpoczną się w sto­
llcy eliminacje centralne. 

Eliminacje, w których we· 
fmie udział około 100 solistów, 
odbywać się będą w 3 gru­
pach: zawodowej, s1~olnej 1 
amatorskiej - oddzielnie dla 
Instrumentów drewnianych i 
oddzielnie dla Instrumentów 

Odbudowa 
Starego Miasta 

. ' 
w Piotrkowie 
Jak wiele miast w Polsce, 

o bogatej tradycji history­
cznej, tak zabytkowe Stare 
Miasto w Piotrkowie zosta· 
nie całkowicie odbudowane i 
zrekonstruowane do stanu z 
XVI w. 

Fundusze na ten cel zosta. 
ly przyznane i prawdopodo­
bnie już w przyszłym roku 
rozpoczną się wstęprle prace 
rekonstrukcyjne obejmujące 

plac Trybunalski i ulice 
Grodzką, Łazienną. Mokrą, 
Farną, Konarskiego i częś­
ciowo plac Czarneckiego, 

W.K, 

blaszanych. Łącz,na suma na­
gród dla najlepszych uczestni­
ków konkursu wynosi 50.000 
złotych. 

Na zakończenie konkursu 
odbędzie się koncert la urea­
tów i rozdanie nagród. 

Część młodych artystów lau­
reatów konkursu reprezento­
wać będzie Polskę na między­
narodowym konkursie gry na 
instrumentach dętyc'h podczas 
V Swiatowe!(o Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów. 

gabinetach dentystycznych, 
o izbach porodowych, o 
wczasach, o radiowęźle, o 
Domu Młodego Robotnika„. 

Kujawa przymruży! o~zy. 

Patrzy uważnie na salę św ie­
tlicy Ozorkowskich Zakła­
dów Przemysłu Zgrzebnego, 
w której - głowa przy gło­
wie - . siedzą i stoją mie­
szkańcy Ozorkowa. 

NASI KANDYDACI 
----------~--------------------------~---

Mój sąsiad podniósł się po­
woli z miejsca. Wolno szedł 
do mównicy, witany oklaska­
mi. Zaczął mówić dobitn.i.e„; 

- O tym, co zrobiliśmy 
już - mówić nie trzeba. Na­
wet ślepy by zobaczył. Ale 
kiedy się pomyśli, co jeszcze 
zrobimy, co zbudujemy, to 
ręce same człowieka popę­
dtają, nie dają spokoju. 
Chciałoby się robić w dzień 
i w nocy!„. 

J olania Sulej 
Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej. Wydział 
Kultury. 

- Czy możemy mówić z 
tow. Sulej? 

Tow. Jolania Sulej przyj­
muje interesantów. Spraw do 
zala~w.ienia jest wiele. Przy­
chodzą do n iej pracown i~y 
kultury. Mówią o pracy świe­
tlic, o zakupach ks iążek, eli­
minacjach wojewódzkich, kon­
kursie samorodnej twórczości 
plastycznej na wsi... Wreszc ie 
i na nas przychodzi kolej. 
Prosimy tow. Sulej, która jest 
kandydatem na radnego do 
Wojewódzkiej Rady Narodo­

wej, by opowiedziała o swej 
pracy, o trudnościach w niej 
występujących, o tym, jak wy­
obraża sobie swą przyszłą 
działalność w Woj. RN, jeżeli 
zostanie wybrana. 

- Trudno mówić o mej 
pracy w oderwaniu od pracy 
wydz.ialu mówi tow. Su­
lej. - Borykamy s'\ę z wie­
loma trudnościami. Prezydia 
niektórych rad na.rodowych 
nie interesują się w dosta­
tecznym stopniu sprawami 
kultury. Nie dostrzegają ich 
politycznego i wychowawcze­
go z.naczen.i.a. Brak ciągle wY-

kwalifikowanych kadr dla 
świetlic, domów kultury itp. 
Walczymy o to, by świetlice 
wzorcowe w większym niż do­
tychczas stopniu pomagały 
śv1ietlicom gromadzkim, by za­
cieśniały lączność z terenem. 

- Od jak dawna, towarzy-
sziko, zajmujecie się spra-
wami kultury? 

- Zagadnienia te Intereso­
wały mnie już w okresie me­
go pobytu w szkole partyjnej. 
Zajmowałam się wówczas 
specjalnie tymi sprawami. 
Gdy w roku 1951 został.am 
kierownikiem Wydziału Pro­
pagandy i Kultury Zarządu 
Woiewódzk iego ZSCh w Ło­
dzi , stanęłam przed pio­
nierską robotą - organlwwa­
niem świetlic gromadzkich. 
Nie byl to ła twy odcinek dzia­
łania. Ale gdy praca dawała 
owoce, gdy w zabitych deska­
mi gromadach rozwija~o się 
życie świetl icowe, powstawały 
zespoły artystyczne, odczuwa­
łam nie laoa satysfakcję, 

- Jeszcze w czasie mej pra­
cy w ZS<:;h byłam członkiem 
komisji kultury i oświaty Woj 
RN. W kwietniu 1953 r. zo­
stałam kierownikiem Wydzia­
łu Kultury, '.Iu przenioałam 

swe doświadczenia z pracy w 
terenie. 

- Jakle zadania stoją przed 
Wydziałem Kultury Woj. RN 
w najbliższej przyszłości? 

- Najwainiejsza sprawa to 
zwiększenie ilości domów. kul­
tury. Obecnie w wojewódz­
twie działają dwa - w Wie­
luniu i w Łęczycy. Jeszcze 
w bieżącym roku otwarte zo­
staną dwa dalsze - w Łowi­
czu i Piotrkowie. W roku 1955 
uruchomiony zostanie Dom 
Kultury w Sieradzu. Przystę­
pujemy też do org.aniwwanla ' 
świetlic w nowoutworzonych 
gromadach. Duży nacisk ltła­
dziemy na rozwój sieci bi­
bliotecznej. Obecnie punktów 
bibliotecznych mamy 1.800. W 
przyszłym roku będzie ich 
2.060. Propagujemy i otaczamy 
opieką twórczość artystyczną 
wsi. Dużo już zrcrbiliśmy w 
dziedzinie kultury, ale to wciąż 
jeszcze za malo. Wysunięto 
mnie n.a kandydata do Rady 
Narodowej - mówi na l'Jakoń. 
czcnie tow. Sulej. - O ile zo­
stanę wybrana, chciałabym 
w gronie radnych jeszcze sku­
teczniej torować drogę spra­
~u,ry w nas.zy~ woj~ 
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Zwycięslwem 
nad 

BUllOWLANYMI (Chorzów) 
2:1 (0:1) 

PIŁKARZE WŁÓKNIARZA KONCZĄ SEZON LIGOWY 
Na boiskach 

I ligi 
WYNIKlt 

Unia (Chonów) - Górnik (Rad· 

łln) t:O 11:0) 
CWKS - Gwardia (Warszawa) 1:2 

(1:2) 
Gwardia ( Byd11oszcz) Olfnlwo 

(Kraków) 0:0 (0:0) 
Gwardia (Kraków) Kol~jarz 

(Poznań) 3:0 (3:0), 

TABELA 

Ogniwo Bytom 20 24 38:22 

Włókniarz lódł 20 24 30:20 

Unii Chorzów 19 23 2S:l8 

Gwardia Warszawa 19 21 . 23:2~ 

Kolejarz Poz.nań 20 21 14:18 

Górnik Radlin 20 20 23:24 

CWKS Warszawa IO 19 27:211 

Gwardia Kraków 20 18 19:20 

Gwardia Bydgoszcs 20 18 18:22 

Ogniwo Kraków 20 16 21:28 

Budowlani Chorzów 20 18 28:37 

* * * De<:yzje w kwestii m!strzo• 
stwa doznały jeszcze jednej 
prolongaty. Mimo słabej gry, 
Unia pokonała Górnika z Ra­
dlina i zachowała nadal szan­
i;e na wyprzedzenie Ogniwa 
i Włókniarza. Jej ostatni mecz 
z Gwardią Warszawa ukształ­
tuje definitywnie czołówkę 
tabeli. 

Spadają z ligi Budowlani -
Chorzów i Ogniwo - Kraków. 
Odnośnie Ogniwa dawno jut 
przestaliśmy żywić :z.łudzenia. 
Jednakże z chorzowianami los 
obszedł się okrutnie. Niespeł­
na 5 miesięcy temu Bud,owla­
nl byli groźnym rywalem 
Włókniarza i uplasowali się 
na wysokiej pozycji. Dziś zaj­
mują zdecydowanie ostatnie 
miejsce. Muszą opuścić ekstra­
klasę. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż w drugiej run­
dzie byli oni najsłabszym ze­
Bpolem i taki finał fatalnej 
gospodarki kadrami nie był 
trudny do przewidzenia. Ma­
my jeszcze jeden mecz mi­
strzowski i od niego zależy nie 
tylko los Unii, ale także Og­
niwa i Włókniarza . Latem trzy 
miesiące kibice wściek11li się z 
nudów, obecnie jeszcze w gru­
dniu emocjonują się rozgryw­
kamL Dziwnymi drogami cha­
dza fantazja kierowników pił­
karskich Ale czy rzeczywiście 
mogli oni przewidzieć, że od 
jednego meczu zależy tytuł 
mistrza Polski. Gdyby wie­
dzieli, nie zwlekal iby chyba 
aż do 5 grudnia . Ale sko!'O tak 
się już stało , musimy pocze­
kać I dopiero za tydzień do­
wiemy się ostatecznie. kw zo­
stał mis trzem Polski: stop. je­
żeli Unia przegra - nie do­
wiemy się. Bo wtedy dojdzie 
do jeszcze jednego spotkania: 
między Włókniarzem a Ogni­
wem. I kto wie. może dopie­
ro •wraz z wizytą Dzi<idka 
Mroza polska liga otrzyma 
swego mistrza. 

Sezon hokejowy 
w Zgierzu 

rozpoczęty 
Hoketłcl tglersklego Wlćknlorzo 

wczorajszym meczem 1 ł6dzkq Soójniq 
ro1poc1ęli tegoroczny sezon. 

Spotkanie stało no dość słabym pe>­
llomie, gdyi miękka tafla lodu u· 
n lemotllwiło obu diutynom rozwinl ę· 
cie większe} szybko~e1 . Zgierton\e mecz 
wykonystoll do wyQfi>bowonlo młod· 
11ych swoich tawódników, 1 l<tórych nai· 
lepiej wypadł 16-łetnl Szychowiak. 

Wyroinq przewagę w meczu poslo· 
doll gospodarte I odruełll w pełni zo-
1łutone wysokocyfrowe twyclQstwc 19:3 
(6:2, 5:1 I 8:0). zo„odom prtyglodolo 
ai• blisko oóltoro ty..;lqco osób. 

Piłkarskie 
ostatki 

Wetorol w Poblonicoch, no zokoń· 
aenie sezonu piłkarskiego, miejscowy 
Włókniarz rozegrał to-wortyskl• spotka· 
nie 1 beniaminkiem 111 Hgl , druiynq 
KS 9 Majo 1 lodzi . W spotkaniu tym 
młodzi piłkarze 9 MoJO wyrainle usbt· 
powoi! bardziej rutynowanym I do­
jwlodctonym pobłon•czonom . Pocles10-
)qce Jest jedynie to, ie wykotoll oni, 
obok dobre] kondycJI orot wlalklego 
po!wlęcenla , takie „· 1nłe z.oawo.isowo­
nle technlc1ne. Brak wspomnłonej W'f• 
tej rutyny tego 1espctu wykorzystoll 1 
j>owodteniem gospodarze, kt6r1v wy• 
grali astotectnle 4:1 (2:1). 

W drużynie gospoderzy Nystqpłło kil­
ku reterwowych grocty, t lctórych najl ... 
ple) podoboll się ~ha} boczni obroń· 
cy Husz I Mik. W zespole gości noJ• 
lepszym byt lewosk -zvdłowy lewar'\dow· 
olti. 

Bromki rdobyll: dla iwvclętców Oo­
mo~skl a. żube< I Wl!nlewskl po Jod· 
nej . Honorowy punkt dla drutyny ł Ma· 
ja zdobył Witkowski. S~dtlowal Baran. 
Widzów około tysiąca. 

Bramki zdobyli: dla Wlók­
nlarza - Soporek i Kokot, 
<lla Budowlanych - Król. 

Sędziował Handtke z Po­
znania, widzów 15 tysięcy. 

Budowlani: Janik", Dumtok, 
Wieczorek, Janduda, Widera, 
Grzywoct, Skrzypiec, Wecze­
rek, Powała, K;ról, Barańskl 

Włókniarz: Klaczek, Stusio, 
Urban, Barap, Jańczyk, Koź­
miński (Walczak), Jezierski, 
Pilarski, Kokot, Soporek, Ku­
bocz. 

- Brawo, radny! - Tak :!:e­
gnala trybu·na Staszka Bara­
na po wczorajszym meczu i w 
tym zawołaniu kryje się bez­
mierna radość widzów :r; od­
niesionego zwycięstwa. Jego 
głównym bohaterem był Ba­
ran. Zdenerwowany do naj­
wyższego stopnia n ieudolno· 
ścią napastników trener Król 
po raz pierwszy w kampanil 
ligowej powziąl śmiałą decy­
zję: odwoła! Pilarskiego do o­
brony, desygnując Barana do 
napadu. To pociągnięcie mia­
ło zbawienny wpływ na wal­
l<ę Włókniarza. Baran wniósł 
do linii ofensywnej dawno 
nie widzianą bojowość i takty­
czny rozsądek. 

NIEREALNE ŻĄDANIA 

Tak się grało, proszę kole­
gów, przed Laty. Człowiek do­
stawał piłkę i starał się ją na­
tychmiast wyekspediować w 
kierunku bramki przeciwnika. 
Nie lei.alo w tradycjach lódz· 
kich drużyn cackanie się w 
T.awi!e kombinacje. Istota pił­
ki nożnej polega na strzela­
niu do bramki przeciwnika. 
Trzeba było obecności Barana, 
aby przypomnieli sobie o tym 
napastnicy Włókniarz.a. 

Paru nierealnych wid:r.ów z 
galerii' głośno dcmagało się 
wprowadzenia na boisko Łl\­
cza i Hogendorfa. Te dwa naz­
wiska odżyły w pamięci kibi­
ców w tej samej chwili, gdy 
Baran przeszedł do ataku. Nie 
gwizdy, ale · wołania o Łącza 
i Hogendorfa są najbardziej 
doS<idną krytyką gry ofensy­
wnej formacji Włókniarza. · 

SWIETNY OZIE~ KOKOTA 

Miała ona tylko Jednego 
pęlnowartościowego zawodni­
ka. Był nim Kokot. Józek grał 
jeden z największych me· 
czów w swojej karierze. Jed­
nakże nieszczęśc iem tego 
chłopca - ani jeden z jego 
partnerów nie dostosował się 
do tej wielkiej jego formy Je­
szcze w pierwszej połowie 
Włokniarz mógł śmiało zape­
wnić sobie zwycięstwo. gdyby 
Kokot zn;1!azł zrozumienie w 
kwintecie ofensywnym. 

Nec Hercules contra plures 
- mówili Rzymianie. a to 

przysłowie znalazło pełne za­
stosowanie w odniesieniu do 
Kokota. Nie mógł on wiele 
zwojować w samotnej walce z 
doskonalą defensywą Budo­
wlanych. Kubocz do przerwy 
działający według mniej wię­
cej nowoczesnych wymogów. 
stawianycb skrzydłowemu, po 
zmianie stron wrócił do daw~ 
nych manier i niewiele było 

pożytku z lewej flanki . Tym 
bardziej, te i Soparek dał się 
ponieść idei solowych zagrań. 
Po prawej stronie działo się 
jeszcze gorzej! Na domiar, de­
fensywa łodzian nie potrafiła 
znaleźć wspólnego języka z a­
takiem. Musiała jej uła.twić 
nawiązanie· łączności z napa­
dem zgoła niezrozumiała tak­
tyka Budowlanych. 

BRAWO, URBAN! 

Tak Jak w napadzie Kokot, w 
linii obronnej Urban zasługuje 
na najwyższą pochwalę. Był 
on nie tylko niezawodnym po­
mocnikiem, ale jednym z naj­
bardziej skutecznych napast­
ników. Ci, którzy sądzili, iż 
kariera Urbana została defini­
tywnie skończona, popełnili 

gruby błąd. Jest on nadal Je­
dnym z najlepszych piłkarzy 
Włókniarza. 

PODWOJNY DRAMAT 

Dla Budowlanych był to tra­
gici;ny mecz. W IO minucie 
na skutek błędu Jańczyka, a 
potem Klaczka, chorzowianie 
uzyskali prowadzenie: nieob­
stawiony Król strzelił z deter­
minacją na bramkę, a zasło­

nięty Klaczek o wiele za Rj)ź­
no próbował robinsonować. 
Grając z wiatrem ! ze słońcem 
Budowlani mieli pełne szanse 
przeprowadzania nad.al ofen­
sywy ZadówolHJ się jednak 
jednym celnym strl'Jałem i 

Nareszcie z1vvrięstwn l 

główną uwagę skupili na o­
chronie własnej bramki. Cał­
kiem _jakby nie widzieli, że 
Wlókm.arze dalecy są od my­
śli o zwycięstwie. Przepra­
szam! Wygrać Włókniarze na 
pewno choielL Nie wiedzieli 
tylko, jak to osiągnąć. Więc 
Budowlani, nie zorientowani 
w możliwościach łodzian ui­

rn iast śmiało atakować, po 
zdobyciu bramki szybko wy­
cofali trzech napastników I 
poświęcili się wyłącznie obro­
n le tej dość problematycznej 
zdobyczy. 

W drugiej połowie mecz 
miał charakter gry na jedną. 
bramkę. Kiedy Baran pne­
szedł do ataku, napór gospo­
darzy urósł do bezprzykład­
nych rozmiarów. Ale nawet I 
wtedy Budowlani nie myśleli 
o zastosowaniu pospolitej za­
sady, w myśl której atak jest 
na1lepszą obroną. Stłoczeni na 
własnej połowie bronili się 
tylko. 

POGORZELCY 

Chorzowian spotkał podwój­
ny cios Przegrali mecz i opu­
ścili ligę, a w czasie, gdy pi:ze­
bywali w Łodzi, spłonęła dre­
wniana trybuna ich stadionu. 
Ani oni, ani nikt z widzów n ie 
orientował się, że przeciw 
Włókniarzom walczą pogorzel­
cy. Zaiste! NiezWS'kły to dra­
mat tej drużyny. Ma ona go 
jednak do zawdzięczenia nie­
fortunnemu kierownictwu, 
które dopiero w obliczu zu­
pełnej klęski zdecydowało się 
na r11dykalne cięcia. Budowla­
ni od lat prowadzą staranne 
szkolenie młod2!ieży. Jednakże 
dopiero w tym miesiącu wpro­
wadzili do zespołu ligowego 
swój młody narybek. Widera 
i Grzywocz III w pomocy oraz 
Skrzypiec w napad:i:ie są wy-

mownym świadectwem dobrej 
roboty szkoleniowej Budo­
wlanych oraz„. zlej polityki 
kadrowej kierownictwa ligo­
we> drużyny. Doprawdy, i.al 
nam tych chłopców. ale prawa 
walki sportowej są nieubłaga­
ne: dwie drużyny musiały 
spaść z ekstraklasy a los ska­
zał Budowlanych. W świetle 
wczorajszego meczu nie zasłu­
żyli oni na taki rezultat swych 
walk. Trzeba jednak powie­
dzieć, źe uczynili maksymal­
nie wszystko w poprzednich 
spotkaniach, aby się rozstać z 
I ligą. Końcowy zryw przy 
pomocy wybitnie odmłodzonej 
drużyny, nie mógł odwrócić 
niechybnej t'ragedLL 

GWIZDY, BRAWA I f.ZY 

Najpierw były gwizdy, a po­
tem gorące oklaski. Tak rea­
gowała publiczność na prze­
bieg meczu. Gwizdy były skie­
rowane pod adresem Włóknia­
rza I na ten sam adres prze­
syłano oklaski. W pierwszej 
połowie łodzianie grali nad 
wyraz sła.bo. a w napadzie je­
den tylko Kokot wart był na­
prawdę uznania . Po przerwie 
wszystko się .zmlenllo. Włók­

niarze z impetem nacierali 1 
nawet Jezierski zdobyWał 
chwilami znamiona agresyw­
nego piłkarz.a . W 65 minucie 
Soporek z na jbllższej odległo­
ści zdobył wyrównującą bram­
kę, a w 89.„ To warte jr.szeze 
szczegółowego opisania. Baran 
pociągnął na prawej stronie 
"tuż pod linię autową, ostro do­
środkował. a Kokot zręC'lllie 
uwolniWS'ZY się spod kontro]! 
chorzowian, umieści! piłkę w 
siatce. I Janik rozpłakał się 
jak maleńkie, bezbronne 
dziecko. 

W. ZACRAB 

Taldch okazji podbramkowych. m!e!l loci.zianie sporo, 
któż je mia! wy:ryskać, gdy Kokot (gl6wkujący) nie 

dostatecznie zdec11dowanych partnerów. 

ate 
miat 

----~~----------------------------~ 

Bokserzy. Włókniarza pokonali 
Ket lejarza (Gdańsk) 11~9 

A więc nareszcie pięściarze 
~ łódzkiego Włókniarna zdo· 
byli upragnione punkty w 
mistrz.ostwach ligi. Dostarczy­
cielem ich był Kolejarz z 
Gdańska. Czy zwycięstwo 
lodzla·n było zasłużone? Nie­
wątpliwie tak . . Gospodarze gó­
rowali nad swym przeciwni­
kiem większą bojowośc\ą i 
lepszą kondycją fizyczną. Pra­
wie we wszystkich walkach 
gospodarze by U s.troiłą d td ku· 
jącą i to atakującą z niebywa­
łą ambicją, czym wzbudzili 
sobie wtelki re!'pekt u pu­
bliczności i u przec!wników, 
wyraźnie zepch :1!ętych do de· 
rensywy Jako dowód wy· 
starczy i;>riytocz.vć walkę Cy­
rana z Poleksem. Nie mot.­
na mieć źadnycr w<;tpliwości 
co do tego, że Pole ks . tech· 
nicznie przewyzszał lod·Liani· 
na, ale jego nteustępliwooc w 
natarciu, które trwało przez 
całe trzy rundy. uspraw1edli· 
wia poniekąd ten ostry pro· 
test widowni, jakim . Przyjęto 
werdykt sędzio·iv~ki po tym 
spotkaniu. Musimy Jednak 
stwierdzić, że nie był on 
krzywdz4cy dla Cyrana. Po· 
leks był wprawdzie zepchnię­
ty do obrony, ale walczył bar­
dzo spokojnie i nie przepuszczał 
okazji do stałego punktowania 
swego przeciwaika. Uw:do· 
cznlło to się zwla.<zcza pod ko­
niec trzeciej rundy, kiedy to 
łodzianin gonił już resztkami 
sil, a ciosy jego stały się jesz­
cze bardziej chaotyczne I 
mniej celne niż w dwócb po­
przednich rundach. 
Podobną walkę !\toczyli ie 

90bą Stanikows!d z Seb~tiań-

skim. Popularny i sympatycz­
ny „Murzynek" hył niedaleki 
nawet od zwycięstwa ;>rzez 
ko. w I rundzie Ale tu znów 
technika wzięła górę nad silą 
ciosu i wielką ambicją. Po 
kryzysie, jaki przechodzi! Se· 
bastiański pod koniec pierw­
szej rundy, kiedy po jednym 
z ciosów Staniknwsklego zna­
lazł się przez moment na des­
kach'. w następnych rundach 
gdai;tszczanin odrobił utracone 
punkty przeciwstawiając 
większej Slile fizycznej i 
większej agresywności łodzia­
nina o wiele celTl 1ejS"Ze i 1;2yb­
ciej wyprowadzane ciosy z o­
bu rąk. I w tym wy•.>adku 
wynik remisowy tej walki był 
przyjęty przez publiczność z 
widocznym niezadowoleniem, 
na5'l.ym zdaniem niesłusznie. 

t.adne walk\ ~t•.oezyll Kar­
g1er z Białym orilz Kęcet ski z 
Wielgoszem. Obie zakończyły 
się jednogłi~nym zwycię­
stwem łodzian. Kmg1er mile 
nas zaskoczył swą kondycją 
(l< ·dzianln tym razem dosko­
nale wytrzymał t1zec1ą run­
dę), a Kęcersk1 swymi uni· 
kami. Obaj łodwrnie wygrali 
swe walki dzięki lepszej 
Końcńwce w ostatnich star· 
ciach. Onb1ze ~le <pisał rów· 
nież Szaliński. \ Cyrzoń byi 
p1 zec1wnik1em tł udn} m, gdy:i 
przewyższał lodziamna wzro­
stem I długością rąk. Szaliński 
jednak putrafil s1e 1 nim up<>­
rać, chociaż nie wykorzvstał 
tak dogodnego celu, Jaki 
~twarzal dla je~o ciosów od· 
!<ryty t.ołądek gdańszczanina 

Co będzie z Guzińskim? 
Oto pytanie, które zadało so-

ble wczoraj wielu sympaty­
ków boksu. Chłopiec ten stal 
się jakimś kłębkiem nerwów. 
Gdy wchodzi w liny, zapomina 
o wszystkim. I o wskazów­
kach sekundanta 1 o wszyst­
kich zasadach dobrego boksu. 
Rzuca się do boju bez glowy. 
fdzie naprzód na oślep qie do­
sięgając swego przeciwnika 
cinsami. Wczoraj łodzianin 
miał walkę przegraną. Jedy­
nie tylko dyskwalifikacja je­
gc. przeciwnika, walczącego 
bardziej jeszcze nieczysto od 
niego, dała mu zwycięstwo. 

Kowa lewskl w wadze pół­
ciężkiej i Jaskóła w wadze 
ciężkiej nie mieli i:iobrych 
przeciwników. ale I tak swe 
walki przegrali udowadniając 
jeszcze raz, że wagi najdęższe 
są piętą Achillesową w druży­
nie Włókniarza, 

Wyniki poszczególnych spot­
kań (na pierwszym miejscu 
zawodnicy Włókniarza}: Anie­
lak zdobył punkty w. o. wsku­
tek braku przeciwnika, Kar­
fi:ier wypunktował Białego, 
Kęcerskl wypunktował Wiel­
gosza, Szaliński wypunkto­
wał Cyrzonia, Milewski (Kole­
iarz Gdańsk) zdobył punkty 
w. o. wskutek braku przeciw­
nika, Stanikowski zremtsowAI 
i Sebasti11ńskim, Guziński 
wygrał przez dyskwalifikację 
w 3 rundzie Bańkowsklego, 
Cy ran pnegrał z Po!Pksem. 
'<owalskl przegrał z Zieliń­
<kim I Jaskóła przegrał z Szy­
n:ińskim. 

W ringu sędziował Masłow­
;kl (WarszawR}, na punkty 
Nowakowski (W-wa), Brze­
~'' ński !Szczecin) I M lsiorny 
(Poznań). 

W pozostałych meczach 
bokserskich I lig! uzyskano 
następujące wyniki: CWKS -
Gwardia (Warszawa) 16:4, Ko-
lejarz (S1czecin) Ogniwo 
(Bielsko) 14:6, Gwardia 
(Gdańsk) Gwardfa (Kra-
ków) 7:13. 

Połowiczny sukces 
pięściarzy woJ. 16dzklego 

w Lublinie 
W kolelnym meczu o Puchar GKKF 

juniorów, rozegranym w • lublinie, re· 
pre1entocjo wo). 16dzidego zremisowało 
1 drużynQ WKKF Luolln 10:10. 

Na ringach wojewćdz!wa 

Zry w (Łódź) 
Zryw (Stalinogród) 

8112 
WcroraJ w lowlcr:" rotegrano ml.­

dlyokręgowy ml!CI O\}ksarsk.i pomiędzy 
reorezentocjoml z:rz~nenl o Zryw Sta• 
llnogrodu i lodzi. Spotkanie to tokoń· 
cryło sl1t twyc\ięstwem repre1entocjl 
Stolinogrodu 12;8. 

Koleiarz (lódź) 
WJeliminottaoy 

z Pucharu Polski 
W drugim rzucie P1;choru ~olsr.1 na 

neteblu centralnym łódzki Kolejon 
walczyl ..vczoroj w S1.oriysku l rnlejsco­
WQ StalQ. Spotkanie to zokończ1&o 1i1t 
twyciestwem gospodarty 'W stoliunku 
3:2. Do pr1erwy growodzlll łodtlonle 
2:1. 

Rekordziści 

i mistrzowie 
Polski 

startowali 
na basenie 

MDK 
Miłofnlcy ptywoctwa lianie rgroma~ 

dtenl w dniu wc1ora jnym no widOONnl 
basenu MDK nie megil narzekać no 
brok emocji. W romoeh ogólnopofJklch 
zawodów pływackich orgonizowonych 
przez łódtkl Start publlctnośc było 
św iadkiem szeregu bardzo clekowyeh 
pojedynków ctołowycf\ zowodnlkow Pol· 
ski I ctłonków lódtkloj kadry plywoc­
kioj. Plonem zawodów był nowy relcord 
lodzi no 100 m stylem dow. męteiyzn 
oraz kilko innych niezłych wynilrOw. 
Nowy rekordzisto lodzi Ochedolski z 
lódzlciego GWKS osiqgnql czo1 1.03.0. 
Wynilc Ochędolskiego stonowl pewnego 
rodr:oju milq nle.apodzionlcę. gdyż w 
swym biegu pokonał on jednego I do­
brze zopowlodojqcych 1i~ sprinterów 
- Bombolę z woruawskiego KoleJa-
<YO. 

No dystansie 100 "' stylem grzbieto­
wym spotkali 1ię dwaj rekordziści poi· 
1cy: Jaśkiewicz z. Wornawy, który o­
siqgnqł nojlepSVf wyn ik no tym dyst"<1n-
1ie w Polsce orot Boniecki, rekordtll· 
ta no 200 m stylem iclosycznym, 

Pne1 pierwsze SO metrów obaj 1a­
wodnlq płynęli bardzo ostro, NYPrt&­
dtojqc poz„.stołych lccnkurentów o kil· 
ko metrów. No ostatnim nowroC:ie Joł· 
klew1c1 ostro fininultt I pewnie wygry­
wa. Tul zo Jaśkiew iczem końc1y swój 
bieg Boniecki. któremu no ostotnieh 
metroch powolnie Tcgroio' No ... 1:cki z 
Worszowy . Zwycię:zco uzyskał czos 1.11 • .5, 
o Boniecki 1.12,8. · 

Przed zawodami Morek PetrUSt!!Hiet t 

.vroclow1kie) Stoli zgłosił próbtt pobiela 
re-kordu Pols\d no dystansie 100 m sty· 
Iem klosyc1nym. Wprawdzie pró~ nie 
udało się, lecz u:rys~oł on c101 gorsty 
od rekordu Polslcl ioledwle o 1,4 sek. 
Poc~telc biegu zopowlodoł now"t u· 
zyskanie jeszcze lepszego wyniku. 
P19rwste 50 m przepłynqł on bardzo o-
1b"o, ury.sltujqc no półmetku c:.z.01 oko-. 
ło 32 selc. No po1ostołych metrach o--
1łobł lednolc I mimo ogłuszającego do­
pingu widiOw nie pobił swego noJlep• 
siego reiultołu no tym dystansie. 

W pozostałych ltonkurencJoch ur:y„ 
kano no1t•pujqce .vynllcl: kobiet-, 
400 m stylem dowolnym1 1) Werokso 
(Womawo) - 5.U,7, 2) Cie'Plikawska 
(lód!) - 6.!I0,7, 200 m stylem klo•yet· 
nym• 1) Gryka (Womowo) - 2.59.e 
(wynik ten Jest gorsry od r-elcordu Pol­
ski o 2,1 1ek.), 2) Molinowsko (lód:!) -
S.13,6, 

100 m Slylom grzblotowymr 1) Olej· 
nlko;.yo (Stolinogród) - 1.21,9, 2) Per­
kowska (lód!) - 1.34,7. 

100 m stylem motylkowynu 1) Olojnl· 
kowo - 1 .33,5, 2) O•bowsko (lód:!) -
1.38,8. . 
Mętczyfni - .OO m stylom dowolnym: 

1) Borecki (lódi) - 5.26.2, 2) Michalak 
(lód!) - 5.37,2. 

100 m stylem mo1t1lkowym1 1) P'etru-
1ewicz - 1.11,2. 2) Stporling (l6d:I) -
1.15,6. 

200 m stylem klosvttnym: I) P'etru· 
1ewle< - 2.49,9, 2) Turek {lódt) 
3.01,2. 

Druga porażka 
koszykarzy 
Włókniarza 

STAL (POZNAl'il) - Wl.OKNIARZ 
(LOD:l.) 48:42 (24:21) 

Nit powiodło •lt wcioraJ koSlyka 
rzom Włóknlarzłł n• meczu wyjazdo 
wym w Poznaniu, gdzie tym raLem 
przeciwnikiem lndzl•n była tn•Jdu 
fąca sfe na ostatnim miejscu w ta 
bell tamtejsza Sial. z którą łodzi• 
nie nieoczekiwanie przeiirall 42:4R 
(21:24). 

O mlstnestwe 11 Uti 

Koszykarze Spójni 
przegrywaJą 

Koszykarze łódzkiej Spój nt do· 
tnall wczoraJ drugiej w tegorocz. 
nych mistrzostwach poratki prte· 
grywaac na własnym teren!• • 
gdańską Gwardią 60:64 (30:20) . 

W <potkaniu tym pbie drutyny re­
pretenlow•IY lednal<0wy poziom I 
tylko lep.za dy•pozycja strzałowa 
gości tapewnlla Im zwyclestwo. Jut 
po IO minutach gry Gwardziści pro 
wadzili 12:2, ale w tym czasie naj· 
l•pszy Ich zawodnik Curnowskl zdą· 
tył zgromadzić at .4 osobiste. I tre· 
ner by! zmuszony do odwolanla go 
z sali. Brak tego zawodnika . ujem· 
nie wplynąl na poziom gry te•polu 
Gwardii. co całkowicie wykorzystali 
gospodarze I nie ty lko te wyrównoll , 
ale do prierwy prowadiill nawet 
różnicą 3 punklów. 

Po zmianie stron w drutynle SpóJ 
ni zapanował chaos. a dobl"2.e grB 
jący w pierwsfeJ części Plachcińskl 
popełniał wiele bledów tracąc pr<Y 
tym piłkę na korzyść gości. N• nie· 
całe IO minu1 przed końcem na '\a · 
le ponownit wszedł Czarnowski, któ· 
ry celn)•ml rtulamł przypieczetowel 
zwycięstwo swojej drutyny. 

Punkty zdobyli: dla Spójni - Ka· 
slńskl 18, Chrzanowski 13. Drzewie· 
ki 11. Olejniczak 7. Plachclńskl I 
Płaszewski po 4, Paniko 3 Najwlę· 
cel punktów dla Gwardii •dobyli: 
Tomaszewski 21 I t<owalskl 16. 

Zwytięstwo Ogniwa 
Wszystkie stanse n1 powrót do 

ekstraklasy uratowało wcroraj Ogni· 
wo wygrywając i grotnym ze:spolem 
AZS AWF Warsuwa 76:49 (32:19) 
todzlanle mieli wyborowych slrzol· 

I ców w Szmidcie I Zadroinym . któ·•y 
byli jednocześnie najlepszymi gra 
czAml meczu. W mlar1 Jak pozwa 
lala syluacts. Ogniwo w •potkaniu 
tvm wypróbowywało mlodszych za· 
wodnllcńw. których debiut w ligowej 
drutynle ogólnie uważać należy u 
udany . 

Punkty tdobyll dla Ogniwa: Stmldl 
27. Zadrożny 20. Chmielewski IO. 
Wlecr.orek 7. M Bednarowicz 6. SI 
korski 4 Romanowski 2. 

Ola AZS: Gałkosza 17, Piechowski 
IO, Plwow•r 6 Chondzelek 5. Wis 
kowskl I Mru• po 4. Wiśniewski I 
Sedzlowal Rybka I Bruśnleckl • Kra 
lcowa. 

(A) 

29 nstopada 19~4 r. (nr ~ 

Lisia nagród nr 22 
Ili WielKiego Konkursu „Głosu Robotniczego" 
pn. „Co wiesz o Kraju Rad?„ 

I 

I 

1$01. Bronisława KUNCE, Sll<lzecln • Zelechowo, Bandunkleco 
16 - ollmpiJka m,s11a. 1soa. JaniM DALECKA, ul. Zeromsklego 
11 - olimpijka m~ska. 1503. Rerln.>. CIESLIK, Wola M~szczenica 
ni, pow. Piotrków - 011.mpljka męska. 

KOSZULE MĘSKIE FLANELOWE OTRZYMUJĄ! 
1511. Adam BEND KO WSKI, Slera.U. 1505. Franciszek WA­

LENTYNOWICZ, Ł6dź, ul. Kllltisklego 641. 15&6. Bernard :t:IE­
Lil'<'SKJ, Andrzejów k. l.odzl, Roklcttiska 54. 1!197. Marla GA· 
JEWSKA, Spala, gm. 1nowtódż, pow. Rawa. 1508. Janusz BŁON• 
SKI, ul. Przybysiewskiego u. 15U9. Józef BŁAZl!JEWSKJ, ul. 
Jerzel'O 22. 1510. Ryszard PIETKIEWICZ. ul. Rol1iclia s. 1511. 
Józel MILCZAREK, Galków Duiy, p-ta Gałk6w. 1512. Teodor 
KROLIKOWSKI, Kutno, Soblesklero 13. 1513. Helena PETl(Y• 
NOWSKA, Kutno, SlenklewJc73 37. 1514. Zofia KAWKA, ul. za­
clsze 6. uu. Mlec7.yslaw NOWAK, uJ. Plotrlcowska 37. 1516. Ma­
ria WOZNIAKOWSKA, Tuszyn, Zetomsklego s. 1517. Ian BE• 
DNARSICI, ul. Łukowa 13. 1~11. Władysław l'O:ll:CZAK, Zgierz, 
ul. Dąbrowskłeg-o 27. 1519. Franciszek GOUlBIOWSKl, ut Ko· 
rzenlow3klego 11. 1529. Al•ksander KRAJEWBIU, ul. 3 MaJa 6ł. 
1521. Mleczy•law WASIK, ul. 1 Maja 37. 1522 KOMITET BLOKO· 
WY ł93, ul. Przybynewskleg-o 55. 1523. Dog-dan GIERŁOWSKI, 
ul. Łąkowa 12. 1524. Wliold ZIELINSKI, ul. nad Jaslentem u. 
1525. Lu~jan KURAS, Karsznice, w. Polsklego 16. 1526. Aleksan• 
der CllRZĘBKA, ul. Przędzalniana 31. 1521. Elżbieta PUDl.OWSKA, 
Obr. Stalingradu 57. .1;21. Jerzy BAGij/SICJ, ul. Krzewowa ~1. 
1529. Henryk RUTMOWSKI, Zglen:, Konstantynowska 39. 1538. 
Władysław LEWANDOWSKI, Ul. Zgierska 14. 1531. Leszek ZARo 
SKI, Piotrków, Sieradzka !. 15S2. Tadeu1z KALISZEWSKI, To­
maszów, Gajowa 27. 1533. Zbigniew OKROJ, ul. żywotna 1. 153ł. 
Edward RYMAR, Gliwice, Chor•owska 40. 1535. Antoni POLA• 
KOWSKJ, Kraszew, p-La Andrzejów. 1536. Alicja STYPAKIE­
WICZ, ul. Hutora 48. 1337. H•lena ffOEFLICH, ·A. Czerwonej .?5. 
1538. Eugeolu'> SZYSZKA. ul. Piramowicza ł. 1539. Wiesław 
SKRZYPil'<'SKI, Ol. Tkacka 4. 1540. Helena GIERł..OWSKA, ut. 
Kolowa •t. ISłl. Janina ZARZYCKA, KaS'ZeWlcę, p·t& Kurnos, 
pow. Plotrków1 1$12. Henr)'k OKRASKA, ul. Zachodnia 69. 1543. 
Jadwli:a KOWALSKA, Danlszewlce, p-ta Gouko1ylce. 1544. Jó­
••I KUCHARSKI. Plotrk6w, Cegielniana 10. 1545. St.aołslawa 
PtLJc· >WSKA, Sierpów, gm. Leśmlen:, pow. Łęczyca. 1516. 
Tadeusz BRZEZJNSKI, PabLanlce, Wasilewskiej 7. tsn. Stllnt­
slawa F.Zl!MESKA, Stryków , Brzezińska J. U41. Jacek CHU­
DZl1'lSKI, Sklernlewlce, Obr. Stallni:radu 3. 1519. Jan KOZIOŁ, 
ut. Wapienna 29. 1550. Marian JABRZYK, Tomaszów, Zielona 2aa. 
UU. Jadwlra SMUS, Warta. pow. Sloradz, ul. Górna 5. 1552. An· 
toni URB1\fiSKl, Zgierz, Wiosny Ludów 22. 1553. Bogdan OW· 
CZAREK, Sieradz. Krak. PnedmleAcle 79. 1554. Władysław NA· 
MIECINSKI, ul. Wesoła 5. 1~55. Ignacy RUTKO WSK l, ul. Gra• 
nttowa 12. 1550. Krystyna DMITRUK, ul. Klllflsklero 151. 1557. 
!'otaria GAJDECKA, Kamieńsk, pow. Piotrków. 1558. Czesława 
CZERNIAK, Rzgów k. l.odzl. Długa 15. 1559. Mirosława ZADICKA, 
al. Kościuszki 31. 1560. Henryk FLORCZAK, Pabianice, Szewska 
11. Ufit. Andn:eJ PERKOWSKI, ul. Inflancka 17. 1562.· l'ollrosława 
MĄTYS. ul. Pieprzowa u. 1563. Allela MALĄG, Pabianice, Miel· 
czarsklego ł. • „ • . 

1!514. Józef SOBCZAK, ul Zwlrkt 36 - na.I. 1565. Adam ltOL­
IKI, Wl•luń, st. kolejowa wąsl<otorowa 12 - szal, 1566. Kazi· 
mlen WOZNIAK, p-ta Janowice Wielkie, Fabryka Papieru 
sui. 1~67. Ryszard ZARZYCKI, Of. S•k. - •zal. 1568. 
Daniela PAłOR, til. Plotrlcowska 16~ - szal. 1369. Marla NETJK, 
ul. Karolemka 17 - ehustka na głowę. 1570. Szmul PODEMSKI, 
ul. Próchnika 19 - chustka na głowę. l5ll. Zygmunt Bł.ASIAK, 
Radomsko. Dzika 41 - chustka na 11łowę. 157!. Kazlmlen: PIECH, 
ul. Rzeszowska 13 - chustka na głowę. 1573. Jan KMIN, ul. So· 
snowa 11 - chustka na głowę. I574. Zvg-munt SKONIECZNY, 
l.ęczyca, al. 1 Maja I - chustka na głowę. 1575. Aleksander 
RACZKOWSKI, ul. Nowotki 19 - chustka na !(Iowę. U76. Lucjan 
KUBALA, Zd. Wola, Swlero:i:ewsklego 7 - chustka na głowę. 
1577. Krystian PIEKIELNIAK, Pabianice, Karnl5"ewlcka Jl -
chustka na głowę. 1578. Antoni.na BARANSKA, Sklernlewlce, 
Ramka 36 - chustt<a na 1łowę. Weronfkll GABARA, ul. Rey­
monta 35 - raJtuzkl. 1580. Marla KMIECIK. Piotrków, Garbar­
ska I - r„jtuzl<I. 1581. Henryk RENC, ul. A. Ludowej - r&j· 
tnzld. 158!. Da.nuta URBANIAK. Kutno, Krośniewicka 48 -
ra.Jtnzkl. ISIS. Mlr.,.law DĄSZKOWSKI, Piotrków, Stodo!nlana H 
- raJtnzlcl. U84. Jadwl1a KOZICA, Mokrslco, 1>ow. Wieluń - raj· 
tmkt. 1585. Zygmunt KULJOIF.W1CZ, Ul. B)ltomsklel · bi. Z6a, 
kl. Il - raJtuzkl. 1588. Jerzy KACZOR, Kolumna, Kolejowa 1! ,... 
raJtuzkl. 

Kronika 
party Ina 

Unlwenytet Udzklr dzlł, 29 
bm„ o gocb. 19.30. w JOJI nr 
18, przy ul. Bue<ko V, odb-· 1 
dtie się tebronle oddrlotowej 

TEATRY 
IM. ST. JARACZA (la roora ' 27) - ~ock1 

19 - „Imieniny pono dyrektora' . 
SATYRYKOW (Traugutta 1) - gedf4 

19.15 - „Mamy gośd". 
OPERA (Więckowsklepo 15) - godz. Ił 

- „Stroszny dw6r' . 
Po;zo.stołe teatry nleaynne, 

j organiiocjl par\y}neJ Wydrtoha 
Mot.·Fir.-Chen'\ . • 

KINA 
I * li • 

Jutro. lO bm„ o godr. 19, w • 
soli nr to, prry ul. Bued:.o 27, 

• odbędtfe tht zebranie odd1!a- • 
!owej orgonltncjl portvlnej Wy· ( 
dzlatu Flloz:ołictno „ His~oryci„ t 
nogo. l ............ ~.............-...... ,,, ............ 

. Komunikaty 
Ł6dzkiego Ośrodka 

Szkolenla Partyjnego 
Uwaga, stuchacte historii polslrlego 

ruchu robotniczego f ' n rok. 
tódzkl Olrodek S•kolenla · Portvine~o 

zawlodamio, łe semlnorium dla ł roku, 
grupy ł, odbędzie się dtH, 29 bm„ dlo 
grupy 2 - dnia 1 grudnia, dla grupy 
5 - dnfo 2 grudnia, dlo grupy 3 
dnia 3 grudnia . 

Semlnorlum dło l1 roku nouc1onlo, 
grupo 1, dnia ~ grudnło. 

Wszyst\de zol~clo rozpoczynojq się o 
goclt. 17, w Łćdzi<lm Ośrodku, ul. 
Traugutta 1. 

Jednocześn1e przypominamy, łe kan· 
•ultocjo odbywo)ą się: 

1. Historio KPZR - w ~ażdą sobotę 
od godt. 16 do godi. 18. 

2. Ekonomio polityczno - w kotdq 
łrodę od godt. 18 do godz. 20 . 

J, Historia pol1KJ(f90 ru .hu robotni• 
etego - w katdy awortek od godz. 
18 do godz. 20. 

4. Materializm dlolektyc.1ny ł h11to­
ryc1ny - w każdą sobotę od godt. 17 

do godz. 19. * * 
• Zawlodomromv wszystklch pre1egen· 

tów Kl I KO PZPR, 7e punkt konsulto· 
eyjny dla omówienia .eferotów I uzys• 
~anie pomocy w prr;,otowcniu si• do 
wystQpierl jest czynny w f.ódzidl"l't O· 
środku Stkolenlo PortyJne90, ul. Trou· . 
gutto 1, codiiennle od godz. 15 do 
godt. 18. 

W. . 
1e~zor 

w Klubie MP i K 
Olli, 29 bm„ o godt, 19, w Klubie 

MPiK odbędzie się wieczór poświęcony 
10 roctnicy wyrwole'llt-1 Albanii. W wie· 
czorze we1mq udział albańscy 1b.Jdend 
Polltechn ikl Łódzkie). , Referat wygłosi 
Hidra Vmer. Po reterocie wyświetlony 

b4tdtie fllm ,,Skonderbeg"„ 

Waine 
dla prele~entów TWP 

lonąd ~ojewódzkJ TWP towlad<J. 
mia, ie dtff, 29 bm .• o godz. 18, w lo-­
kalu przy ul. Piotrkowskiej 68, odbędzie 
sl, semlnorlum Woj"wódzklega Koła 
Prelegentów. 

Dtlł, 1!Q bm., o godt. 19, w lokalu 
StQwartystenio lniynierów i Techn lków 
Pn:emyału Włó.lcienn ic;zego prty ui. Piotr­
kowskiej 135, odbędzie się odc,11t nt.t 
,,Operatywne plonowrrnle produkcji w 
worunlcoch słułby dy,pozytorskieJ na 
pn:ykłcdt.le przemystu bawełnianego'' . 

Spotkanie 
kandydat6w na radnych 

z wyborcami 
Jutro. 30 bm., o godz . 180 w łwle­

tllcy Zakładów Im. Okrzei, ul Kiliń· 
slciego 228, odbędzie się spotkanie 
mieszkańców dalelnicy Chojny z kondy· 
datami do rod narodowych, W progro· 
ml• przewidzlona lest takie bogata 
cxęść artystyczna, 

9AtTYK (No_,.,_ IO/ - ;.W' •­
pach Ukrainy" - godz. 16, 18, 20. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Program fll• 
mów dok. I kult.-o>wlot. t „RatuJemr, 
dzieło ntulcl", „Kroniko harcenka ' 
4-54, „Nauka ' techniko'" 40-53, „Pr1_. 
gląd sportowy" - godt. ie, 19, 20. 
Program dla najmłoduych: "Kozioł ... 
aek'\ „Opowl odoł dzięcioł sowi•"• 
11Wsp6lny dom" - godz. 16, 17. 

MŁODA GWARDIA (Zi•lona 2) - „W 
pogoni to 161tQ koszulką" - godi. 
14. „PlotH" 7 • ,11cy Borskiej" - godz. 
16, 18.1~. 20.30. 

MUZA (Pablon1c11:0 t7S) - „C•luloio„ 
- godz. ia, 2.0„ 

PIONIER (Froncistkańsko 31) - „O.I„ 
cl ulh:y" - godt. 17, 19, 

POLONIA Plotrkowsk~ 67) - „Zogubloo 
ne melodle11 

- gooz. 16, 18, 20. 
PRZEDWIOSNI! (Zeromsklego 76) -
„Płomienne ••reo" - godz. 18, 20. 

f MAJA (Klllń1klego 1711) - ·„cu• w 
Mediolanie" - g?dt. '7, 19. 

REKORD (Rtgowsko 2) - „Pramlenle 
śmiercl 0 - godz. 18, 20. 

aOMA (Rzgowska 84) - .,Oygnitan no 
tratwie" - gocl1. 18, 20. 

SOJUSZ (Naw• Złotno) - „Jroglczny 
pościg" - godz. 17, 19„ 

TATRY (Sienkiewicza łO) - „Okręty 
.szturmujq bastiony" - godz. 16, 11. 
20. 

SWIT (Bałucki Rynek) - „Porwani•', 
- godt. 18, 20. 

STVLOWV (Kilińskl090 123) - „Oygnt­
tori "o tratwie" - godz. 18, 20. 

WOlN0$C: (Priybyuewsklego 16) -
„Sługo dwóch poriów - godz. 16. 
18, 20. 

WlOKNIARZ (Próchnlko 16) - „Nio-
hc1piec1ny ładunek·' - godz. 16, 18, 
20. 

WIStA (Przejatd 1) - „W matni" ... 
godz. 16, 18, 20, 

ZACHĘTA (Zgierska 2IS) - „Prtygoda 
no Marienntocle" - godt. l8, 20. 

DWORCOWE (Dworteo Kaliski) - „Za 
króla Krokusa", „Jutro Jest t>lizsze", 
"Przeglctd sporto.vy 4·53" - godz. 
16, 17, 18, 19, ' 20, 21, <2. 

RA I) I łł 
PONIEDZIAŁEK, 29 LISTOPADA 105' Ił. 

FALA 230,1 m 

WIADOMOśCl: 5.05, 6.00, 7.00, ~..40, 
12.0•, u.oo, 18.15, 21 .30, 23.55. 

13.00 Informacje drua 13.30 Audycjo 
dla młodzieży szkaln•J. 14.10 Audycjo 
Slkolno dla klas Iii I IV. 14.30 Papu• 
lorno mutyka symloriic:zno. 15.00 Melo• 
die fllmowe. 15.20 Koncert solistów. 
15.50 Ąktuolny felieton. 16.00 Muzyka 
rozrywkowo. 16.25 Koocert ~opołudnio­
wy. 17.00 2 życia Zwlqzku Rad:zleckle­
go. 17.30 Audycjo dla dtlocl pt. 
11 Skarb". 17.45 Z mikrofonem pn.ez 
miasto I wieś. 18.00 Reportaż aktual­
ny. 18.10 Om6wie!"ie programu na 
dtioO następny. 16.20 Koncert. 19.00 
Mu1yko i oktualnośc 1. 19.25 Poz injemv 
fotmy muzyczne. 20.00 Srebrno ukatuł­
ko - .słuchowi sko. 21..45 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Mu1ylco taneczna. 22.20 
W dziwnym mieście - ~de. poNiełcl. 
22.40 Sylwetki wspól~1esnvch kompoZ'f" 
torów. 23.40 Muzyka na dobranoc. 

Dyżury aptek 
DzisleJ11•ł nocy dyiuruJq "ostępujqc• 

apteki: Piotrkowsko ~. Armii C.terwo• 
neJ 53, Zgierska 63, ploc Wolno~cl 2t 
Nowotki 91 1 Rzgowska 51, Gdańsko 23, 
al. Kościuszki 48. 

ov:tuRV SZPITALI 
Chirurgia: dziś cołq dobę dyturuje 

Stpltal Im. N. Barlickiego, ul. Kopciń­
tkiego 22. 

lntorno: dtll całą dobę dyiuruje 
Szpital Im, dr Glut.I ńskiego, ul. za„ 
kQtno 44. 

Dyiur połolniczo.ginekologiczny: dziś 
od godz:. 8 do 20 dyioruje Stpitc.1 im. 
M. Curie-Sklodow1k;ej. ul. Curie-Skło­
dowskiej 15, od godz 20 do B dyżuru" 
je Szp ital Im. dr H. Wolf, ul. logiew• 
nicka 34, _.... 

ł 
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